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frzegląd polityczny.
lW  !iAlnc naprężenie  i niepewność ju t r a  jes t  
cij rpl6n'eni teraźniejszych stosunków we F r a n 
k i  a® Cliłgla chwiejność, ustawiczne balanso- 
paśęj6 r H du na linie przeciągniętej nad p rze
de A .  i es t już oddawna stanem norm alnym ; 
tie A j Iego zawichrzenia, jak  teraźniejsze, jeszcze 
fetyil ®ta n ?Ia t air* na porządku dziennym 
8t&/ ? ^ryzis gabinetowa, ale i prezydjalna, a 
te 8,§ to z powoda uchwały parlam entarnej,  
IW  °ra Caffarela i udział w niej p. Wilsona 
iszaŁ*1’6 być rozpatrzone przez komisję izbową, 
Si(i â etuie od rozprawy sądowej, która odbędzie 
D’i g listopada, ale tylko nad Caffarelem, 

0, aU i panią Limousiu. 
w  *eby zrozumieć dla czego izba prawodawcza 
lię A .  sobie przekroczyć ewe atrybucje i stać 
l ^ j a k o  komisją śledczą, a następni, sądem, 
by , Jm 'rybunał, oskarżyciele i obrońcy byli - 
ta  °wnocześnie wotaDtami, —  żeby ten dziwo- 

r  zumieć, trzeba zajrzeć za kulisy parłam en- 
J s&Ii,

tuj potnijmy się o parę miesięcy. Goblet, osta- 
, i r ^ ^ k i  człowiek do małych interesów, upadł 

I % ^ ‘iści z całym swym orszakiem anarchi- 
| ta iL ta^ tounardów , petrolejników, admiratorów 

8ter '*1 Michel i boulaniystów mieli przyjść do 
V 0 - ^ t e d y  prawica, stojąca pod dowództwem 

Mackau, podała rękę ludziom porządku, 
oi(AZ0kłą popierać względnie umiarkowany ga
fy. *  zamian za rzecz bardzo małą, bo za 
O fy ^ ^ n ie  z gabinetu jenera ła  Boulangera.

? teŁ chętniej była przyjęta, że tego jene- 
i o ^ 1 'fe ia rk o ^ an i  republikanie mieli już dosyć 
W } 0, steru przyszedł gabinet Rouviera. Ra
ta) J1 przegrali wtedy partją, Rouyier kiero- 
t a  kr‘w''ami dość zręcznie, zdobywał sobie co- 
t>(w Ap*j zwolenników i pod koniec tego lata 
P&rA dawać do zrozumienia, że mu cięży po- 
> i4 e Prawicy, „tych wrogów republikanizmu“ 
&WAArad sobie znaleźć nową większość. Wy- 
-pha i FaryŻL i ks. Wiktora Napoleona, zjazdy 
ko kistów, manifesty pretendentów — wszyit-  
ta)0 Je8zcze bardziej odsunęło rząd od prawicy i 
*ię s*ę rzeczą niemal pewną, że po zebraniu 
ci„ D&rlamentu Rouyier jakąś  nową akcją prze- 

Notorycznym wrogom republiki" ustali byt 
8Ptu° KftDinetu. Wtedy prawica sKorzystała ze 
ft’Or Caffarela, wódz bonapartystów Cuneo 
t8j zaproponował wysadzenie komisji dla
y i^ I  awy wniosek ten przeszedł ogromną 
1 na  którą  złożyły się głosy prawicy
r2ę,j' Utalistów. Prawica satem szachowała tu 
rHh,a radykaliści chcioli z tego skorzystać, ro- 
tjj trafnie , ie  gdy się rząd i Grśvy fatsl-  
dj: pkompromrrają, to przecież nie prawica przyj- 

dc steru, ale oni. Rouyier widział co się 
l ^ o i  i dla tego z razu umył ręce, powiedział, 
i l^hwała parlam entarna  nic go nie obchodzi, 
tg e. przeciw niej występował, to jeno dla tego, 

przykrości oszczędzić Grćvy’emu. P ra-
Tl«a

S o
Poszła tedy dalej.
Na pierwszem posiedzeniu komisji uchwa- 

4 ^  P°siawić w parlamencie wniosek o wysa- 
tr?. |le stałej ankiety, któraby gruntownie rozpa- 
°̂®Zn a ê r  ̂ Caffarela i nawiązała wszystkie 

^im - Llp'> .iaieli się one znajdą w eaffarelow- 
obrńf ^ b k u .  Sprawa zatem wzięła brz; dki 

■ Nzecznaturalna, że w tak skomplikowanej 
tu j J to r j i ,  jaką  jes t  zarząd państw a, muszą się 

i® zdi-rzań jakieś nadużycia, prześle- 
Ł*®haczne odszczogólnirnia znakiem legji 

I t")ljtA Wej . zwłaszcza w republice , guzie każdy 
^i»« 0,usi sobie przyjaciół kupować. Można 

wyobrazić, jaki obraz roztoczyłaby 
S hą  owa ankieta, tembardziej, że in-

było jak  nujczarniej odmalować rząd ij jr ./ i J ILŁ U ftJtiOUl Li J - t-
kycP 10 całą gospodarkę ja w n y c h  i zakapturzo
K s ei0portBn:i ów. Stary Grevy zrozumiał, że 
? ZunA radykaliści nie pożałują go, lecz owszem 
îą * 6lt poczną błotem obrzucać, skoro już 

9a°Wali się tak  bru ta ln ie  napaść na jego 
^ ro a ‘ . In transigean t napisał, że zebrał dowody 

^ i i s o n a ,  zbrodni takich, które go „na 
Oprowadzą". Tego już  było za wiele. 
30fit*H9wił podać się ao dymisji. Wtedy 

iżby ®r> prezydent senatu Lcroyer i prezydent 
1 pr ' Putowanych Floąuet, udali się do niego 

A o wstrzym anie  się z decyzją ; uastę- 
S i ą  0uGer ZVrołał posiedzenie ministrów i na 
S A W a ! ono także ponać się do dymisji jeśli 
w fft Car lam em arna  wniesie do pełnej izby 
i?  hci ' ^8adzenia ankiety. Ale taka decyzja 
Nyś nadchodzącej awantury, owszem,
.4ięliP' eszała ją  : gab inet ustąpiłby, jego miejsce 

r a<̂ k a i iśc i  i dopiero wtedy heca rozwi- 
• 1 Ovż na dobre. Więc 10 ani oportunistem 

,®a rękę, ani koniec końców prawicy, 
\  a ' ł  chcą kompromitować Francji,  jakąkol-

J 11 jes t .
Pohtnn-u Zatem był punk t styczny nteresow o- 
r,ubc "y w nych  z interesami prawicy. BóuvierOL 'Ofn * lUi/Bicoami p o w i e j ,

v.^u ; laJ. poszedł do wodza prawicy bar. Ma 
. l()8łj potem monarchiczne dzienniki do-
U Prawica prz. dewszystkiem chce unikać

.°bów, któreby mogły zaszkodzić pol.tycz- 
jł.t j a. ‘ALsowemu położeniu Francji.  Jeśli te- 
y 0 ut,. 2aPewniają pisma radykalne, rzeczywi- 

ift  ̂ uęł0 porozumienie między rządem a pra- 
A post " e czwartek, gdy komisja parlam entar- 
h? i®tv przed izba swój wniosek wysadzenia 
tA’ Oh ' ra* ica  będzie głosowała przeciw nie- 
>2 h p ^ r lu nieci natura ln ie  także — i wDiosek 

k^ij - a tem samem upadnie cała heca, a 
h[ y o * vei. Znów osiądą na lodzie. Do czwartku 

Jm,v- może, że jakieś ziarnko pia- 
»t» p°r07 'b. do koła, na  którem się teraz nawija 
Sj'*Aięi " Difcuia rządu z prawicą i koło owo 

r/ f °  Ei? NorddeutscherJca spodziewa, pi- 
 ̂ flDo fiT o i n nad łinmia no

Ss

■nt6J 8i. .°P“ T  gromadzą s i ę  nad ziemią po
8go -ę °uie Wogezów: s tan  barometru polity-

Ż4APO(]; ' 0 tam nie je s t  normalny. P. 
 ̂ ńi6 uWaniy 0ię — znajdzie sposób 

“ odosobnionym “ .

Rouvier 
na  to,

Pi AoR dla odmiany —  znów jes t  prawie 
° Berli6 Car wracai^c do Petersburga, wstą- 

aa  na... filiżankę buljonu. Ma się to

stać 10 listopada. P ost i N orddeutscherka  ciągle 
o tem nic nie wiedzą i szydzą z wszystkich do
niesień przedstawiających możliwość zjazdu. N a
tomiast znany inspirowany korespondent Gascty 

I Kol. pisze z Berliua, iż lekarze carscy orzekli, 
I że dla chorej dziatwy cara konieczną je s t  przer- 
• w i  w podróży i wypoczyneK. A zatem najwła- 
! ściwszem miejscem na popas jest Berlin. I  Pol. 

Gorr. donosi z Petersburga, że teraz już w tam 
tejszych dyplomatycznych kołach u ra ż a ją  zjazd 
za możliwy i że on będzie dowodom, iż pomimo 
wszystkiego, co w ostatnicn czasach „wypisy
w a n o " —  a więe pomimo artykułów o odbudowa
niu Polski, o pognębieniu Rosji ekonomicznem, 
o nieuniknionej wojnie z Niemcami i t. d. — sto
sunki między berlińskim a petersburskim  rzą
dami nie są takie, iżby monarchom przykro by
łoby ?ię spotkać. Ale czy ten zjazd odbędzie się 
p o m i m a  tych artykułów ? Może raczej właśnie 
dla tego, że one były ?

Mowa tronowa, wypowiedziana przez 
Najj. Pana podczas przyjęcia obu delega- 
cyj w  sobotę, w yw rze niezawodnie bardzo 
uspokajający w p ływ  na sfery polityczne tak 
w  naszej Monarchji, jak i po za jej grani
cami.

Rozpatrując bowiem  dzisiejszy stan 
rzeczy w  Europie, przyjśd m usi każdy do 
przekonania, że po świeżem  załatwieniu  
zatargu o kanał suezki, który był realną  
kością niezgody m iedzy Francją a Anglją^, 
jest  tylko jedna sprawa m ieszcząca w so
bie zarodki m iędzynarodowej burzy, m ia
now icie spraw a'bułgarska. Zresztą na ca- 
łem  niebie Europy panuje zupełna "pogoda. 
N ie ina ani jednej kw estji spornej, ani je
dnego powodu, czy to do jakichś rokowań, 
czy choóby do prostej w ym iany korespon
dencji^ Dyplom aci m ogliby w szyscy  rozje
chać się za urlopem, taka cisza panuje na 
całem tem polu, na którem się rozwiązują 
zatargi m iędzynarodowe. W prawdzie po 
horyzoncie Europy przesuwają się co chw i
la chm ury wzajem nych nienaw iści, kłębią 
się, grom adzą i zatrzymują się, a potem  
się  rozpływają, aby za chw ilę znowu się  
agt-omadaló. i-UKt me zaprzeczy, ze w  tych  
chmurach tkwią elem enta przyszłych w o
jen , zapewne nawet bardzo krwawych; ka
żdy rozumie, że stan Europy jest niepe
wny, ze to co jest dzisiaj, jest tylko przej- 
ściow em , poniekąd nienaturalnem, że atm o
sfera m iędzynarodowa jest duszną, że ży
cie państw staje się  w  takich warunkach  
coraz bardziej nieznośnem  ; ale z tem w szy- 
stkiem każdy rozsądny człow iek widzi, że 
realnego objektu do zaczepki, do wojny  
do krwi rozlewu, nie ma zgoła żadnego. 
Jest ujadanie wzajemne dzienników, jest  
głucha walka na polu giełdow em  w ta
ryfach celnych, jest pewien brak serde
czności w  stosunkach towarzyskich n ie
których dworów; m oglibyśm y naw et pójść 
dalej i pow iedzieć, że jest nadto pew ne od
w racanie się  od siebie niektórych dworów; 
ale z tem  w szystk ie m zatargu żadnego nie 
ma, co w ięcej nie ma najm niejszego nawet 
pretekstu do napisania najniewinniejszej 
noty dyplom atycznej.

To też gdyby nie potrzeba utrzym a
nia ciąg łośc i w  dyplom atycznych sprawach  
i gdyby nie obowiązek przygotow yw ania  
sobie aljantów i pom yślnych konjunktur na 
wszelki w ypadek— i gdyby w reszcie n ie spra
wa bułgarska, to dyplom aci m ogliby śm iało  
zamknąć sw e biura i rozjechać się za urlopem. 
Taka cisza panuje w  E uropie— co prawda 
zła i złowroga, ale z tem w szystkiem  cisza. 
N ic w ięc dziwnego, że pew ien dyplomata 
uskarżał się niedawno przed jednym  z na
szych  znajomych w W iedniu, że kiedy  
z jego  biura w ychodziło dawniej po parć 
aktów dziennie, to teraz ekspedytw ykazuje  
zaledw ie dwa lub trzy numera na m iesiąc. 
Gabinety —  rzec można —  przestały ze 
sobą korespondow ać z braku materjału do 
korespondencji.

Jedna w ięc tylko jest kwestja, o któ
rej m ogłyby p isać do siebie ; —  jeden jest 
tylko realny objekt, o któryby m ogłyby za
haczyć wzajemne n ie n a w iśc i; jeden punkt, 
który pomimo swej rnałoważności m ógłby 
przy dobrej woli posłużyć za pretekst do 
wojny —  to sprawa bułgarska.

Owóż o tej spraw ie m ów i m owa tro
nowa jasno i śm iało ; dotyka jej bez oba
w y, a chociaż nie lekcew aży jej wcale, nie 
podnosi jej przecież do wielkiego znacze
nia. Oświadcza wyraźnie, żern a  ona c h a 
r a k t e r  l o k a l n y ,  w ypow iada nadzieję, 
że tego charakteru nie straci, to znaczy, 
ze nikt nie zechce zepchnąć na Europę 
tysiąca n ieszczęść  dla tego tylko, aby w  tej 
drobnej sprawie stało się zadość po jego  
m yśli —  i w reszcie  przewiduje, że upra
w nione życzenia Bułgarów  zostaną zaspo
kojone.

W prawdzie nasuw a się tu pytanie ;—  
co znaczą te „uprawnione życzenia B ułga

rów" i jak daleko one sięgają? Gdzie ich  
kres ? Ozy tam, gdzie B:.łgarzy um ieścili
by go sami, a na co nńzawodnie zgodzi
łaby się Anglja? Ozy tan, gdz,ie w idziała
by je skurczone i niep*spolicie zreduko
wane ich opiekunka, ic t orędowniczka, ich 
oswobodzicielka —  Rosja? Zapewne gdzieś 
pośrodku w idzi ich upravnienie austrjacka 
m owa tro n o w a , g d z ie  w  tych gra
nicach , które im zakiećla traktat ber
liński.

I w łaśnie to legalne i lojalne stanow i
sko Austrji jest jej siłą  i daje prawo do 
ow ego spokoju i do ow7e pew ności siebie, 
z jaką m owa tronowa wypowiada wiarę 
w  pokój. Wiarę tę poduelamy m y w  zu
pełności i podziela jąk a id y  rozsądny czło 
wiek, patrzący przedmic owo na Europę i 
w idzący, że realnego objbkra do wojny nie 
ma, chociaż istnieją i gromadzą się coraz 
w iększe zasoby m iądzym rodowych niena
w iści. Z tych nienawiści w yrośnie kiedyś 
wojna, kiedy ? —  tego lik t nie wio,_ albo 
raczej każdy może na to odpow iedzieć s ło 
wam i Bismarka, że albo za dni 10, albo 
za lat 10 —  ale na razie jest pokój, tak 
wielki, tak naw et ciężki, że gabinety nie 
mają zgoła tem atów do w zajem nego ze 
sobą korespendowania.

Korespondencja
B o z u a ń  27 października

(D r. K .)  Spór tu siq toczy o to : Ozy po 
baunicji języka naszego ze szkoły religja będzie 
wykładana po polsku, czy po niemiecku ? —  oto 
przedmiot sporu, Jed n i  dowodzą, że po niemiec
ku, bo już tu i ówdzie tak je s t  rzeczywiście; 
tak zw sna A m tssprache  k ióluje samowładnie 
w niektórych szkołach. la n i  natomiast u trzym u
ją, że to się dzieje nieprawnie i tak rozumują : 
rząd nie chce walczyć z Katolickim Kościołem, 
który w interesie religijnego wychowania ludu 
musi się domagać całkiem zrozumiałego d h  
dziatwy wykładu re l jg l ;  zatem w pruskich szko
łach niemiecka młódź będzie się uczyła religji 
po niemiecku, a polska —  po polsku

, NŁiyJ vy ł-ŁA jw J»„v łL  jrd u u < 0 < n  U p i ■ Lj Ul
sporze z oka jedn^  okoliczność. Skoro dzieci 
n ik t nie nauczy czytać pc polsku, to jakże się 
one będą uczyły z katechizmu napisanego tym 
język iem ? Po co tu filozofować? BannicjA języ
ka naszego jest całkowita, rozporządzenie k ró
lewskie należy rozumieć dosłownie, nie trzeba 
więc szukać jakichś adwokackich wybiegów, lecz 
do obrony szukać zasadniczych środków.

Już  same nominacje na nauczycieli religji 
dają ja sn ą  odpowiedź, że właśnie niemieckie bę
dą wykłady religji. Do seminarjum paradyskiego 
posłano na  profesora ks. Krekelera, nie umieją
cego ani słowa po polsku, a oto teraz tutejszy 
urzędowy organ ponosi, ż e  „ k s . Rlosske za tru 
dniony dotychczas przy kościele Św. Mikołaja 
w Berlinie, otrzymał noirćuaeję na wyższego n a 
uczyciela i profesora relig i w pozaańskiem  kró- 
lewskiem gimnazjum Ma'ji Magdaleny i urząd 
swój obejmie od 1 listopada". Ks. Klosske, ka
płan prawy, w przeszłym roku sam mnie mówił, 
że się nauczył mówić „panie dobrotscheu"; czy 
dziś więcej umie, tego nie wiam, wątpię jednak, 
iżby tyle się wykształcił v naszym języku, żeby 
mógł w nim wykładać.

Te dwie nominacje z innego jeszcze powo
du są charak terys tyczne: vidać rządową tenden
cję do obsadzania u nas stanowisk kościelnych 
ludźmi zupełnie obcymi, z innych dyecezji. Czy 
to do b rze?  Czy na  to mtie pozwalać ks. a rcy 
biskup ? Wszakże tu idzie o utrzym anie  przyję
tej w katolickim Kościele zasady, że duchowni 
kierownicy powinni znać ipołeczeństwo dla któ
rego pracują. Wiem, żs tmdno walczyć z p ru 
skim rządem i z nadz itj i  na  zwycięstwo, ale 
przecież trzeba pamiętać, że precedensa są na
der niebezpieczne.

Kolonizacja pruska cłrom t coraz widoczniej; 
daremnie pisma niemieclie ludowe i odezwy 
land ra tu r  zwołują niemieench Mirhiów do szu
kania u nas szczęścia; Mchle nie chcą ryzyko
wać ; aż nad brzegi Renu i het aż ic Szwabji 
dosięgła fama, że te dobrodziejstwa, jakie u naB 
kolo; ,ści znajdą, to wszysko gruszki na wierz
bie. Jeśli pruskiej komisji uie w yratują  z kłopotu 
Szwabi wypędzaui z Rosj i z Siedmiogrodu, to 
kompromitacja nieuchronni. A 'e  to nic nie m ar
twi członków komisji, a mturalnie i rządu. Z a 
m iast niemieckich kolonij będą dobra koronne; 
to naw et lepiej dla ró in y h  Perkhnnów, chci
wych dobrych posad admidstratorów.

Może to się dziwneu wydać, że lubo w 
Niemczech bezsprzecznie istnieje „głód ziemi", 
jednakżo nikt się o naszę nie kwapi z Michlów. 
J ed n ak  to zrozumiałe.

Komisja wykupiła rajątki zdewastowane, 
albo mocno zaniedbane. Sirężysty i inteligentny 
rolnik, prowadzący gospdarstwo racjonalnie, 
z kredką w ręku i z bamucem na swe zachcian
ki, może pomimo bardzo w istocie ciężkich dla 
rolnictwa czasów terazuijszych utrzymać się 
przy ziemi i nie dawać saiemu sobie sromotne
go policzka, jakiem je s t  o danie ojczystej ziemi 
wrogowi, który wyraźnie /łosi, że po to tę zie
mię kupuje, by snadniej ns zgłudzić. Więc tedy 
nabyte przez komisję grupa są zniszczone. J a 
kiż jest  m ateria ł  kobnizayjny ? Składa się on 
przeważnie z ludzi całkiei ubogich, którzy więc 
wkładów robić nie mogą n mozolne i kosztowne 
drenowanie i oczyszczauegrun tow ; z ludzi nio 
najlepszego charak te ru , boć kto się puszcza 
w obcy kraj, wdziera w ieznane społeczeństwe 
po to jedynie, żeby zdobć parę morgów, ten 
gra  na loterji, woli hazan  jak  usilną pracę.

Przypuściwszy, że m^dzy kolonistami znaj
dzie się pewien procent >racowitych jednostek

a przytem zasobnych o tyle, że n iezbędne wkłady 
będą mogły porobić, zostaje rozw ażyć: czy się 
im opłacą i te wkłady i te mozoły, które przez 
pieiwsze, najtrudniejsze lata nie dadzą procentu, 
tj. nie oadzą środków do życia. Parce ie  liczą po 
50 do 120 morgów. Za morg m agdeburski płacą 
koloniści r?tam: po 210 marek —  jm org m agde
burski je s t  mniejszy od n aszeg o ; za kawał zie
mi wielkości naszego m orga wypada, że musie
liby płacić 200 złr. przyp. red. P raegl) i obo- 
wiązam są w łasnym  kosztem wystawić budynki. 
Obejmując koionję, kolonista z góry płaci rzą
dowi 1/ B szacunkowej w a r to śc i ; resztę spłaca ra 
tami półrocznemi, dołączając do długu By3% . 
Po postawieniu budynków, kolonista otrzymać 
może pożyczkę r a  nie pod w arunkami istotnie 
dogodnemi. Wygląda tedy tak, że za bezcen 
staje się kolonista właścicielem obszornoj fermy. 
To zrazu zachęciło bezrolnych wieśniaków nie
mieckich ; przybyło ich tyle, że obsadzono całą 
rozparcelowaną wieś Szlązkow o—  najpiękniejszą 
z kupionych przez komisją. Ale wnet pokazało 
się, że z procentami trzeba ratę zapłaeić, a tu 
nie ma skąd ;  rząd udzieli prolongaty, ale prze
cież nie daruje raty, dług więc rośnie, procenta 
się m n o ż ą ; gospodarstwo mesie 3% , a tu trze
ba na sam procent od długu 37 2 %  Otóż tedy 
koloniści szlązkowsey przeklinają rząd i komisję, 
mówią, że wszystko rzucą i pójdą do Ameryki, 
gdzie z tym groszem, co go z sobą przynieśli, 
w lepszych stanęliby warunkach.

Powiedziałem, że kolonista nie może liczyć 
na większy dochód jak  3% . Wyda się to może 
za mało, ale zapewniam, że więcej nie może 
przynieść nawet chłopskie gospodarstwo, aie wy 
łącznie zbożowe. Niesie więcej ziemia niedaleko 
m .ast i miasteczek ; tu uprawę warzyw i n ab ia 
łowe gospodarstwo dają aubry procent. Ale 
wszystkie wioski zakupione przez komisję n ie 
miecką leżą daieko od m 'ast .  Jeśli  pod miastem 
sprzedaje się jakaś  wieś, w oka m gnieniu  ku
pują ją  nasi chłopi i płacą lepiej, niż komisja, 
bo budynków stawiać nie potrzebują, inw enta iz  
żywy i martwy mają gotowy, długu nie zacią
gają, więc go spłacać z p roe tn tam i nie po trze
bują, a nadto wszystko: mniejsze mają wy
magani a.

P rzed  laty WiOścian:n nasz s ta ł  pod wzglę
dem trzeźwości, oszczędności i wiedzy rolniczej 
o wiele niżej od niemieckiego wieśniaka ; dziś 
nie ustępuje mu pod tymi względam’ nieraz 
przewyższa, a zawsze gi /uje  nad nim znajomo
ścią miejscowych warunków i stosunków. Więc 
Lr-i  wewnętrzna, n a s z a  koloni7,fto.a. rozumn e 
przeprowadzona ma znacznie więcej widoków 
powodzenia od kolonizacji niemieckiej, mimo ol
brzymich środków materja lnych komisji koloni- 
zacyjnej pruskiej. Niestety, działalność nasza na 
tem polu dotąd prawie żadna. Zawiązała się 
wprawdzie w jednym powiecie spółka obywatel
ska z celem parcelowania ziem i sprzedawania 
jej naszym chiopom, ona coś rzeczywiście robi, 
rozparcelowała już  parę folwarków, ale jakoś n a 
śladowców nie znajduje. Już  częściej się zdarza, 
że sami chłupi całą wieś zakupują  i potem się 
dzielą. Ale do tego potrzeba zgody wszystkich 
we wsi kapitalistów, a o nią najtrudniej. Parce le  
znajdą zawsze nabywców —  nie ma obawy, że 
dwie, trzy się sprzedadzą, a reszta zostanie 
w rękach właściciela, który nie bedzie wiedział 
co począć z tą  rozrzuconą ziemią. Więc dla cze
góż nie parcelują sami właściciele ?

Oto dla tego, że za dużo naraz spadło na 
nas ciosów. Jes teśm y oszołomieni, senni, .ak 
zawsze Polacy po klęsce. Ockniemy się... bodaj
by nie zapóźno I

Z Koła Polskiego.
Od sekretarja tu  Koła polskiego otrzymuje

my następujące pismo
Koło poselskie polskie na posiedze niu 

w dniu 25 t. m.. powzięło uchwały względem 
spraw, mających być na porządku dziennym n a 
stępnych posiedzeń Izby

Mianowicie uchwaliło na propozycję prze
wodniczącego, aby wniosku ks. Hohenlohego, żą
dający przeasięwzięcia przez rząd środkow dia 
zapobieżenia nędzy , grożącej w Gorycji i Gra- 
dysee, nie uchwalać zaraz w Iz b ;e, lecz żądać 
przekazania go komisji budżetowej z poleceniem 
zdania sprawy na następnem posiedzeniu. Nastę 
pnie Koło zastanawiało się nad zmianami po- 
czynionemi przez Izbę Panów w projekcie usta 
wy uchwalonym przez Izbę po se lsk ą , o zabez
pieczenie robotnikom utrzymania i pomocy le 
karskiej w razie choroby.

Uchwalono zgod-ić się na drobne lub sty- 
listycze zmiany, uczynione przez Izbę panów 
w §§. 13, 14, 17, 18, 64, 05. 76 i 77. P rz y ,
przedstawieniu zmiany, uczynionej w Izbie p a 
nów w §. 8. że w razie umieszczenia chorego 
robotnika w szpitalu powszechnym, kasa aseku
racyjna ma w zasadzie zwracać koszta leczenia 
nie za 20, lecz tylko za 4 tygodnie, jeżeli s ta tu t  
kasy nie orzeknie, że za dłuższy czas ma p ła 
cić, wywiązała się dłuższa dyskusja, w której 
zabierali głos pp. Biliński, Chrzanowski, G ro
cholski, Niemczynowski, Lewakowski Karol i 
Ropycinsk, po czem przyjęty został wniosek 
Bilińskiego, aby gjosowaó za tą zmianą. N a to 
miast postanowiło Koło głosować przeciw zm:a- 
4‘%  ^poczynionym przez Izbę  panów przy §§.

Główną jednak dyskusję w Kole, w której 
zabierali gjos posłowie Biliński, Grocholski, 
Chrzanowski i W ład. Czaykowski, wywołał §. 3, 
mi .nowicie zmiany poczynione przez Izbę panów. 
Izba  poselska postanowiła, iż uchwalenie usta 
wy o zabezpieczeniu robotników rolniczych i lo
sowych Da wypadek choroby, pozostawionem być 
ma ustawodawstwu krajowemu. Izba p..uów opu
ściła ten  ustęp, zostawiając kwestję  ̂ kom peten
cji do uchwalenia ustawy dla robotnikcw rolni
czych i lesowych niby otwartą, a dodała, iż jnk 
długo obowiązek zabezpieczania robotników ro l
nych i lasowycb nie weidzie w życie, mogą oni 
za zgodą ze swym chlebodawcą wstąpić do k a 

sy chorych dla robotników fabrycznych ; to sa 
mo mogą zrobić robotniey przemysłu domowego. 
Koło uchwaliło jednomyślnie głosować za p ier
wotną uchwalą Izby poselskiej, zastrzegającą 
kompetencję sejmów krajowych, ale przyjęło dwa 
powyższe dodatki Izby panów c możności p rzy
stąpienia  robotników rolniczych, lasowych i 
przemysłu domowego do kas dia robotników 
fabrycznych.

Na nas tępnem  posiedzeniu Koła polskiego 
d, 28 b. m. odbyłem, przewodniczący Grocholski 
opowiedział tok rokowań i działań komisyj p a r 
lam entarnych  s tronnic tw  prawicy w sporze to
czącym się między Klubem posłów czeskich a 
rządem, z powodu znanego postanowienia, podpi 
sanegc przez m inis tra  Gautscha, o zniesienju 
czterech gimnazjów realnych w Czechach i Mo-, 
rawie, oraz o rokowaniach posłów czeskich z r z ą - : 
dem. o ile te były komisjom parlam entarnym  
znane, a które to działania  i rokowania komisyj 
parlam entarnych  całej prawicy w tej sprawie, 
dalej trwać mają. Koło po dłuższej poufnej dys
kusji odrzuciło bardzo przeważną w.ększością 
wniosek posła H au sn e ra :  „Koło polskie uprasza 
i upoważnia swego przewodniczącego, aby oświad- 

i czył Klubowi czeskiemu, że Koło polskie znoszę 
i nie szkół średnich lub odmówienie im subwen- 
j cji, na  którą Rada państw a uchwaliła wydatki, 

drogp, rozporządzenia uważa za nieprawidłowe i 
usiłowania ku usunięciu tych rozporządzeń po
pierać będzie". Natomiast uchwaliło Koło prawie 
jednom yśln ie  wniosek pos. Jaworskiego : „Koło 
polskie przyjmuje spiawmzdanie przewodniczące
go na teraz do wiadomości", oraz dodatek pos. 
Czartoryskiego : „z uznaniem gorliwych usiłowań 
przewodniczącego w celu u trzymania jedności 
między stronnictwam i prawicy i popierania s łu 
sznych żądań sprzymierzeńców *.

N a początku tego posiedzenia przedstawi? 
przewodniczący Kołu nowo wybranego posła 
Struszkiewicza.

Posiedzenie
komitetu budowy pomnika A, Mickiewicza 

w  Krakowie d. 29 października 1887 r.
O b e c n i :  przewodniczący prezydent m.

dr. Sz laeh tow sk i; członkowie komitetu p p . : B a
ranowski, Friedlein , dr. Jakubowski Faustyn, 
dr. Jordan , dr Łapkowski, dyr Łuszczińtswiez Wł., 
dr. Majer J ó z e f ,  Muczkowski, Ożóg, .P ry liń -  
ski, fir. Przeździecki Konstanty, hr. Potocki 
Artur, Rzewuski W alery , Tdr. Sokołowski Ma- 
rjau, h r .  Tarnowski Stanisław, dr- Weigel F e r 
dynand,

Reprezentanci młodzieży : Albinowski, Hup- 
ka, Jankowski i Jaworski.

Po o dczyan iu  protokołu i pism kilku 
cz łonków , usprawiedliwiających swą nieobe
cność, zabrał głos w imieniu komisji,* wyde
legowanej na ostatniem posiedzeniu do przygo
towania odpowiednich wniosków pod obrady 
dzisiejszego posiedzenia, dr. F . J a k u b o w s k i ,  
jako sprawozdawca większości komisji i u za 
sadnił w niosek: „Pizeiać w ładzę ,  jaką posiadał 
w imieniu komitetu ś. p. Zyblikiewicz, na W y
dział krajowy".

W  imieniu mniejszości komisji p rzeds ta 
wił dyrektor Ł u s z c z k i e w i c z  wniosek : 
„Władzę, nadaną  ś. p. Mikołajowi Zybńkiewiczo- 
wi, przelać na 5 wybrać się mających członków, 
zamieszkałych w F iakow ie  i obeznanych z wa
runkami sztuki".

Członek komitetu p. J a w o r s k i  Wł. po
stawił samodzielny wreszcie wniosek, aby p e ł 
ny kom itet zatrzymał swą władzę i sprawę, 
jaka  mu powierzoną zotała, do koaca dopro
wadził.

W  dyskusji żabi H ali  głos pp. B a r  a- 
n o w s k i , Ir  W e i g e 1, hr. K. P r z eź d z i e- 
c k i ,  dr.  M a j e r ,  F r i e d l e i n ,  wreszczie dr. 
F. J a k u b o w s k i

Na 21 głosujących u trzym ał się wnio
sek dyrektora Ł u s z c z k i e w i c z a  (mniej
szości komisji) 13 głosami o przelanie wła
dzy pełnego komitetu na komisję, złożoną z 5 
członków.

Po zawieszeniu posiedzenr, celem porozu
m ienia  się na 20 minut, przystąpiono do wybo
ru pięciu członków komisji, którego rezultat n a 
stępujący :

Głosowało 21 ; większość bezwzględna 11 ; 
absolutna większość o t rz y m a l i : prof. Z a c h  a r j e- 
w i  a ż  Ju l jan  (ze Lwowa) 19 głosów, hr, 
P r z e ź d z ; e c k i  Konstanty  17 głosów, hr. 
P o t o c k i  A r tu r  14 głosow, M a t e j k o  Ja n  
13 gł., W ładysław  J a w o r s k i  10 głosów. 
G dj ostatni nie otrzymał absolutnej większości, 
przystąpiono do ponownego głosowania, w któ
rem wybrano p. Władysława Jaworskiego. Po 
m m  otrzym ał największą ilość głosów p. Walery 
Rzewuski.

Hr. P o t o c k i  Artur, przyjmując wybór, 
żąda określenia należytego atrybucyi wybranej 
komisji, aby w przyszłości zapobiedz n ieporo
zumieniom.

W tym względzie dyrektor Ł u s z c z k i e 
w i c z  w n o s i :

1) Wszelkie dotychczasowe uehw ałj  ko
mitetu  nie wiążą nowo wybranego komitetu 
z pięciu ;

2) atrybucje dotychczasowego pełnego ko
m itetu ograniczają się nada. : e -1 do spiawdze- 
nia rachunków budowy i odebrania wzniesionego 
pomnika | b) do wyaania uchwał w takich 
w y p ad k ach , gdyby komitet z pięciu ich za
żądał.

Członkowie H u p k a  i O ż ó g  przemawiają 
za ograniczeniem praw komitetu z pięciu w teu 
sposób, iak je  m at przyznane sobi<ó ś. p. Z y
blikiewicz.

Członek R z e w u s k i  przemawia za n ieo 
graniczoną władzą nowo wybranego komitetu.

W  głosowaniu wnioski członka Ł u s z c z 
k i e w i c z a  przyjęte zostały znaczna większo
ścią, jak  i wniosek hr. P r z e ź d z i e c k i O g o
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opiewający, że „w razie śmierci, dymisji lub 
nieobecności dłużej trwającej którego ezłonka, 
kom itet pięciu uzupełnia się przez kooptaeję".

Na tern zamknięto posiedzenie.

Klęska rolnicza.
( Z  Baw skiego.)

Szanowna Redakcjo!
Z różnych okolic donoszą ziemianie o klęsce 

rolniczej, doznanej w bieżącym roku. Otóż i ja  kreślę 
słów parę, aby daó poznać, że i u nas, jeżeli nie 
gorzej, to pewnie nie lepiej się dzieje.

Wiosna w tym roku późna i mokra nie po
zwoliła w stosownym czasie dokonać zasiewów, tak 
że w maju dopiero kończono siać jęczmień, a w czer
wcu wysadzać kartofle. Nastałe ciągłe deszcze, prze
platane burzami i gradami, poniszczyły wschodzące 
już ewsy i Jęczmienie, pozamulały kartofle i buraki 
i porobiły debry i rowy na równych nawet polach.

Wreszcie nadeszły żniwa. Żyto zebrano z ma- 
łemi wyjątkami dosyć szcząsliwie, bo suche i nie- 
zrośnięte, chociaż namłotne nie będzie, gdyż z powedu 
deszczów podczas kwitnienia wiele kłosów jest  szczer
batych a nawet pustych. Pszenica doznała o wiele 
gorszego losu, gdyż bez przerwy trwająca cztero
tygodniowa słota sprawiła, że tak  będąca na pniu, 
jak  i w półkopkach pozrastała i zczerniała, a słoma 
s ta ła  się prawie zupełnie n ieprzydatną na paszę i 
chyba tylko na podściółkę użyć jej będzie można. — 
Jęozmień doznał również podobnego losu, gdyż leżąc 
na  pokosach, ezęścią zrósł, a wszystek poczerniał, 
tak  że tylko za bardzo lichą cenę zbyć go będzie 
można. —  Najgorzej wyszedł owies, gdyż z powodu 
ogromnego braku robotnika w znacznej części na 
pnin się obsypał; wykoszony zaś zgnił na pokosach, 
tak że w niektórych miejscach wcale go nie zbiera
no, lecz na tern samem polu przeorano.—  O hreczce 
nawet nie wspominam, bo się zupełnie w tym roku 
nie udała, i każdy co zebrał nasienie, może byó za- 
dowolniony; ale w wielu miejscach nie zebrano n a 
wet tyle, ile wysiano.

Przychodzi kolej na koniczynę nasienną. W  n a
szych stronaoh sieje się koniczyny dosyć dużo z braku 
dobrych łąk  i udaje się zwykle wcale dobrze, bo ma 
grun t odpowiedni. W  tym roku była również niezłą, 
ale ciągłe słoty tak ją  do ziemi przybiły, że słoma 
na pół zgniła, a ziarno pozrasta ło ; które zaś nie 
zrosło, to tak poczerwieniało i zestrupieszało, że 
z wielkich nawet łanów ani j e d n e g o  k o r c a  
celnego ziarna spodziewać się nie można.

Do 22 bm. pada ł deszcz ustawicznie, tak  źe 
żadnej roboty w polu rozpocząć nie było można, a 
zatem także i kopania kartofli. Od 2 2  mamy pogo
dę. To też przesuszono i zwieziono na pół zgniłą 
koniczynę i wzięto się do kopania kartofli. Jednakże 
•ilne mrozy przeszkadzają w pracy, tak że dzienną 
robotę zaczynać można dopiero około godziny jedena
stej, a kończyó trzeba na godzinę przed zachodem 
słońca, gdyż w przeciwnym razie wydobyte kartcfle 
zmarzłyby, a więc przechowane byćby nie mogły. 
Kopanie kartofli dopiero rozpoczęto i mało jest ta 
kich folwarków, gdzieby juz paręset korcy kto wy
k o p a ł ;  tymczasem tysiące korcy jeszcze pozostają 
w ziemi i nikt nawet nie śmie. mieć nadziei, aby je 
mógł jeszcze przed zimą wykopać.

Buraki po większej części zmarzły.
Dziś, kiedy to piszę, barometr bardzo o p ad a ; 

tymczasem mróz trzyma tak silnie, jak  dni poprze
dnich. Obawiać się zatom należy, źe zamiast deszczu 
spadnie śnieg i pogrzebie nasze kartofle i buraki.

Nakoniec dodaję, iż nledośó tego, żeśmy ża
dnego zboża w dobrym stanic, zebrać nie mogli i że
cena j e g o  n i e s ły c h a n i e  j e e t  n i s k a  (O »ł.  p sz e n ic a ,  po
4 zł. żyto, groch i jęczmień), ale jeszcze robotnik 
w tym roku dwa, a bodaj czy nie trzy razy droższy 
niż w latach poprzednich i to jeszcze trudno go do
stać. Drożyzny tej i braku ludzi narobiła nam us ta 
wiczna słota, a jak tylko błysła pogoda, to chłop 
sobie w domu robił i za żadne pieniądze nie można 
go było skłonić, aby szedł do dworu na robotę. Do 
tego zaś budująoa się kolej Lwów-Bełzec również 
nam ogromną konkurencję rob iła ,  bo płaoiła dzien
nemu robotnikowi 80 ct. do 1 zł. 50 ot. Szli więc 
chłopi do kolei nawet z dalszych okolic, a w domu 
nie było komu kosić, ani żąć

Z wysokim szacunkiem 
W łodzim ierz Towarniclci.

Ulicko zargbane 27 października.

kukurudzy i koniczyny nasiennej. Otawy gniją na 
pokosach, kartofle, buraki, marchew, brukiew w b a r 
dzo małej części są wykopane, że tak powiem, p ra 
wie z błota. Co zaś do zasiewów jesiennych, to le
dwie w połowie są załatwione, a to co posiano, to 
w mokrą rolę równie jakby w błoto rzucono. To też 
posiadacze małych gruntów, patrząe na taki niepra
widłowy stan roboty, są zrozpaczeni, wyczekują lep
szej pory, która wszakże do zasiewów nawet przy 
sprzyjającej pogodzie, niestety — przyjdzie już za 
późno.

Taki stan je s t  u nas na nizinach, a patrząe 
na góry śniegiem już pokryte, wnosić trzeba, że tam 
jeszcze smutniej Ł przedstawiać się musi stan rol
ników.

Zważywszy zatem, że stan rolniczy już ud 10 
la t jest nawiedzany różnemi klęskami; zważywszy, 
że co roku powiększane są podatki pod różnemi ty
tułami, nie zważając wcale czy ziemia je zn ies ie ; 
zważywszy, że niska cena ziemiopłodów nie jest 
w stanie pokryć kosztów administraoji, bo robotnik 
z każdym rokiem je s t  droższy, to w końcu każdy 
przecież musi przyjść do tego przekonania, że jeżeli 
sfery decydująee w obec tego groźnego stanu szybko 
nie przyjdą w pomoc ziemianom, a przedewszyst- 
kiem n i e  p o ł o ż ą  t a m y  w z r o s t o w i  p o d a 
t k ó w ,  z których znaczna częśó obracana bywa na 
takie cele humanitarne czy też filantropijne, których 
nie nasz ubogi kraj, ale jedynie tylko zamożne kraje 
pozwalać sobie mogą, —  katastrofa jest nieuniknio
na, która za rolnikami całe społeczeństwo kraju do 
rumy za sobą pociągnie. Na co tak rząd jak i w ła 
dza autonomiczna obojętnem okiem patrzeć nie po
winny, bo w takim wypadku siła podatkowa kraju 
upadnie. 2  poważaniem

8  centów za korzec. Zataję mi tylko jeszcze w po
łowie przeorywanie kartflisk. Na gruntach piaszczys
tych morg wydawał do 1 2 0  korcy i bardzo ładnych 
kartofli, zaś na glinacl zaledwie po 65 korcy i to 
bardzo drobnych.

Oziminy późniejsze są bardzo obiecujące, naj
późniejsze jeszcze nie pwschodziły. 2  obawy mro
zów. w kartoflisku zamast pszenicy siałem żyto. 
Bardzo szybko i silne abierają się miozy. Niepodo
bna przed lOtą godziną ruszyć p ługiem; ziemia za
marza do 8  ctmr. J e t  to zaiste bardzo smutna 
perspektywa dla niewyspanych dotąd kartofli, a 
o zimowej oroe zda się rzeba zapomnieć.

Z vysoki«m poważaniem
A genor Łobodziński, 

rządzca dóbr.
K rystyn o p o l  26 peźdz. 1887.

Delegacje.

D nia  28 października 1887.
F . F .

( Z  Przem yskiego).
Szanowna Redakcjo !

Słuszna zupełnie uwaga Szanownej Redakcji, 
iż niezbędnem jest, ażeby sfery kompetentne wie
działy o dotkliwych klęskach, jakie ponoszą rolnicy.

A  jeżeli te klęski czynią ich stan majątkowy 
nader opłakanym w innych okolicach, to w trójna- 
tób gorzej rzecz się ma w Przemyskiem, w którem 
nietylko pod względem podatku gruntowego „wyśru
bowano", ale jeszcze w dodatku gorączkowa robota 
koło fortyfikacyj, równie pospieszny „tok" robót około 
kolei Łnpkowskiej, wreszcie bliskość miasta, pow ęk- 
szyły zwyczajny brak robotnika i jeg° wygórowaną 
oenf. Ciągła słota przerywa roboty w polu i uie 
daje porządnie ich wykonać.

Weźcie naprzykład obrazek mego małego go
spodarstwa. Chmiel z powodu słot i braku rąk  źle 
zebrany i za późno, a przeto nabywcy nie m a ; 
przeszło 1 0 0  kóp pszenicy całkiem zgniło, a 1 2 0  
kóp porosłe, kartofle gniją w polu, tak samo się ma 
z burakami, których dużo się produkuje, a które do
piero zaczęto kopać, —  Dzisiejszy mróz potężnie im 
dogodził, bo cboó się je zbierze, to gnić w kop
cach będą. Dodajmy do tego siew niesłychanie spó
źniony, źle zrobiony, nieskończony.

Służba krnąbrna, niechętna, bo ezuje się byó 
skrzywdzoną obowiązkiem, iż ich koledzy przy torach 
kolejowych i obwarowaniach Przemyśla zarabiają po 
1 zł. 30 ot i więcej dziennie, a każdy, gdy rok mu 
się skończy, odchodzi ze służby i idzie do owych 
robót dziennych, a w jego miejsce w żaden sposób 
innego parobka dostać nie można, przeto nietylko 
b rak  wielki rąk  do zbierania plonów z pola, ale i 
do obsługi inwentarza żywego.

To co wyżej powiedziano, dzieje się w całej 
okolicy tutejszej. Wszędzie w  polu konicze i potrawy 
gniją, o kartoflach mało kto jeszeze myśli, a buraki 
mrozem zwarzone stoją w polu.

Stan zatem rolników jest rozpaczliwy, nie do 
zniesienia, i doprowadzi do niewypłacalności tak po
datków, jakoteż innych ciężarów, a nie tylko o ża
dnej pomocy krajowej ani państwowej nie słychać, 
lecz natomiast nowe podatki jak  grzyby po deszczu 
wyrastają.

Przyjm Szanowna Redakcjo wyraz prawdziwego 
poważania z jakiem pozostaję

S ta n isław  S ka łsk i.
Podmojsce obok Niżankowiee dnia 27 /10  1887.

( Z  Cieszanoioskiego).
Szanowna Redakcjo !

Wyczytawszy w Przeglądzie mnóstwo skarg 
na tegoroczną biedę z różnych okolio kraju, sądzę, 
i i  nie od rzeczy będzie, gdy od półnoonego kresu 
Galicji doniosę Wam o niepowodzeniach guspodar- 
skieh, jakirolwiek nie tak strasznych jak  dotychcza
sowe korespondencje świadczą, niemniej jednak do
tkliwych na razie przez to, że nie dopisał plon kar
tofli, a w przyszłości przez to, że spóźniły się za
siewy.

Co do żniwa, to jakkolwiek odbywało się ono 
z przeszkodami, przecież uskarżać się nie możemy, 
gdyż tak pod względem słomy, która jest  n nas bar
dzo ważnym artykułem, jak niemniej i ziarna, mamy 
więcej jak  w roku zeszłym. Żyto szampańskie i psze
nica regenerowana zebrane i zwiezione do gumien 
przed deszczami, pszenica ja ra  i większa połowa 
saudomierki była wprawdzie na deszczu, lecz już 
w kopach , więc nieznacznie, bo tylko na przewró- 
słach, porosły, najwięcej ucierpiała przez zrośnienie 
reszta sandomierki pozostała podczas deszczów na 
pniu. Jęczmień chociaż nie porósł, jednak poczerniał, 
więc s tra ta  tak w cenie ziarna jak  i w jairośoi p a 
szy ; owies w większej części zebrany dobrze, nie
znaczną tylko ilość kóp późniejszego zwieziono w 
stanie wilgotnym w drugiej połowie września wprost 
do młóearni.

D o tąd ,  jak widzicie, byłoby jeszcze pół biedy 
i aby nie wywoływać licha, wcalebym się nie uska
rżał, ale zasiewy, które co roku 15 września koń
czymy, trwały  w roku bieżącym do 2  października, 
rozpoczęte jak  zwykle w dzień śgo Bartłomieja, —  
i tu jest największa klęska, bo nie lokalna lecz k r a 
jowa, wszędzie bowiem mniej więcej zasiewy tak
W j p a J l j ,  &i<Vl 11U i i U f U U U  W 4 lC J U l l ę  n l c j u p ^ u -

wioną, więc speranda bardzo wątpliwa, a szczegól
nie dla pszenicy nawet groźna, gdyż niezmiarka j e 
żeli się pojawi, to w zasianej późno ; a jakkolwiek 
nie przesądzam, przecież myślę, że nie wielu gospo
darzy pochwalić się mogą zasiewami wczesnemi, 
choćby już dla tego, źe walka z żywiołami jest nie
podobną.

Nieurodzaj kartofli jest niemniejszą dla nas 
klęską, bo od ilości tego ar tykułu zależy dłuższe lub 
krótsze pędzenie gorzelni, która jest racją bytu  jako 
siła  nawozowa dla gruntu, a jako pokarm dla in 
wentarza. Otóż jak się ze zbioru okazuje, mniejszy 
jest od zwykłego o jednę czwartą, a na domiar 
pomimo tak znacznego niedoboru 1 / 6 jeszcze nie wy
kopano. Zamarzła w ziemi, tak iż nietylko wykopać 
gracą, ale i pługiem wyoraó się nie da,

W końcu nadmienić muszę, że jeżeli się nam 
udało lepiej i prędzej dary Boże pozbierać, jak to 
się z innych korespondencyj okazuje, zawdzięczyć 
możemy tutejszemu robotnikowi, chętnemu, pilnemu, 
przyzwyczajonemu do robót zakładowych, a przytem 
pozostającemu w bardzo dobrych stosunkach ze 
dworem. Z poważaniem

B olesław  Poraj.
W  N aro lu  28 października 1887.

( Z  Sokolskiego.)
Szanowna Redakcjo!

Czytam w Je j piśmie nadsyłane zewsząd spra
wozdania o ciężkich i trudnych zbiorach tegorocz
nych. Stąd też pośpieszam również z szkicem kło
potów, z którymi i my zaciętą walkę staczaliśmy, 
prosząc uprzejmie o podanie do wiadomości—  skoro 
Szanowna Redakcja uzna za stosowne ; mówię tu o 
folwarku w Krystynopolu. Styrkoryzacja gruntów 
tutejszych jest tego rodzaju, że moŻDa z nich czer
pać ja k  w Kalifornji —  do czego nie koniecznie po
trzeba, wyrażając się modnym językiem, „roku uro
dzajnego." Nic też więc dziwnego, że patrząc na 
falujące zbożem łany imaginowano sobie rok nie
zwykły, który w rezultacie okazał się bardzo nie
zwykłym, tak z powodu słoty i nadzwyczaj trudnego 
robotnika, jako też w końcu wielkiej masy słomy, a 
mało i dość liohego ziarna.

I  tak razem kóp miałem: żyta 700, pszenicy 
2.050, jęczmienia 2 .100, grochu 112 fur, owsa 960 
i 30 sążni otawy. Z tego zwiozłem przed desz
czem: żyto rozumie się wszystko, pszenicy 1.700 
kóp, jęczmienia 1.900 kóp, owies wszystek, potraw 
całą, groeb nie tykany został na  pniu cały tydzień, 
po tygodniu było dwa dni pogody, więc w tych dwóch 
dniach uchwyciłem groch rozumie się niewiązany, 
który na pniu pozostał i dołem g n i ł ;  że zwiozłem 
jęczmień przed deszczem, to tylko dla tego, że mu
siałem się bardzo śpieszyć, ponieważ na jęezmieni- 
sko miałem wozić nawóz i siaó pszenicę a secundo, 
że wskutek kilkodniowych również niezwykłych upa
łów, nadzwyczaj szybko jęczmień doszedł —  tak, że 
kosą niepodobna było w dzień zbierać, przeto kosi
łem w nocy, przy księżycu, a w dzień zbierałem 
sierpem, wskutek czego zyskując podwójnie na cza
s ie —  jęczmień ocaliłem; resztę zaś ( 2 0 0  kóp) jęcz
mienia, który na swoich barkach p rze trzym ał całą 
słotę, został w części uratowany, ponieważ poroz
stawiałem go, sztorcując snop przy snopie, a porósł 
tylko ten, który został wiatrem powalony na ziemię.

Go do 400 kóp pszenicy, górnych pięć snopów 
porosło zupełnie na każdym półkopku —  i te kopy, 
które były źle składane albo powalone wiatrem. 
P łaciłem za kopę od 16 do 20 centów, Rosarza 40 
centów w dzień, 60 ct. w nocy. O kartoflach, któ 
rych miałem morgów 95, wykopanie takowych ukoś

( Z  Drohobyckiego).
Szanowna Redakcjo!

Stosownie do wezwania w Przeglądzie  w nr.
842 umieszczonego, pośpieszam przedstawić również 
smutny obraz gospodarstwa rolnego w naszym po
wiecie, i t a k : w tym roku wylew wód znaczną część 
sianoięoi zniezezył, a przez nieustanne słoty do tej 
obwili nie pozbierano jeszcze w wielu miejscach J czyłem 22 b. m. korcy 8 .700 na m a łą  miarę, pła- 
owsa, niedojrzałej fasoli, bobów, grochu, wyki, prosa 1 cąc za polną miarę najpierw po 1 2 , a  następnie po

Wiedeń dnia 29 października.
N a przyjęciu auitrjaekiej delegacji u Najj. 

Pana, które się odbyo stosownie- do programu 
o godzinie 2 w połidnie, wygłosił prezydent 
delegacji hr. Reyerten następującą przemowę :

„Wasza Cesarsk; M ośc i! Najjaśniejszy Mo
narcho I Najmiłościws:y Panie !

Delegacja wysłaia przez obie Pzby Rady 
państw a stosownie d) najwyższego rozkazu ze
brała  się, aby wysłuctać oświadczeń wspólnego 
rządu, zbadać jego pr;edłożenia i konstytucyjnie 
je  załatwić.

„Uznaje ona ja;o patriotyczny swój obo
wiązek, przyzwolić radow i Waszej Ces. Mości 
na te środki, dzięki którym, jakkolwiekby się 
złożyły stosunki zewrętrzne, mocarstwowe sta 
nowisko państw a nie ioznałoby żadnej ujmy.

.D elegacja  zwróci mianowicie całą swą 
u w agę  na potrzeby wipólnej arraji i floty i bę
dzie niewątpliwie gotowa ponieść na korzyść ich 
bojowej zdolności kaidą taką ofiarę, która nie 
wykracza po za granicę sił podatkowych lu
dności przywiązanej ziprawdę całem sercem do 
tronu.

Jakkolw iek zaś potrzeba pokoju zapuściła 
głęboko korzenie w srrcaeh wszystkich i jakkol
wiek cała Austrja  tak żywe składa dzięki W a
szej Ces. Mości za uńzym anie dla niej pokoju 
mimo groźnych stosunków przez cały la t  szereg 
toć nikt zataić tego nie może, jak  niobezpiecznem 
by to było, dać się uprzedzić w zbrojeniach do
konywanych wszędzie 2 gorączkowym pośpiechem.

„Delegacja Rady Państw a  ożywiona jest  
tedy tą pewnością, że nie będzie jej zbywało na 
uznaniu ze strony wszystkich lojalnych Austrja- 
ków, jeśli poprze rząd wspólny przez u tw ierdze
nie go w pokojowej pracy tom zapewnieniem , iż 
w razie potrzeby nie zabraknie mu także odpo
wiednich środków dla należytego zadokumento 
waaia praw mouarchji.

„Niezłomnie ufając mądrości i potędze 
Waszej ces. i król. Mości, prosim y Boga, aby 
W aszego m ajestatu bronił i u trzymywał go dla 
dobra zjednoczonych pod berłem Wasz. ces. Mo
ści ludów“.

Najjaśniejszy P a n  odpowiedział na to, jak  
n a s tę p u je : 1

„Dziękuję Panom za zapewnionia wiernej 
uległości, k tórą  właśnie wypowiedzieliście. S pra
wiają Mi one zawsze szczerą radość.

„Z zad o w o ln ien iem  w skazać mogę na  to,
że zewnętrzne stosunki monarchji nie zmieniły 
Sl§-, lecz puzuMiacjf jLurzijfebuu i ja n
niemniej, że wytrwale przez Mój rząd prowa
dzona polityka, która dąży do utrzymania poko
ju i s tanu prawnego, opartego na traktatach, 
znajduje nietylko uznanie, lecz także poważno 
poparcie.

„Kwestja bu łgarska  ku Memu ubolewaniu 
nie doszła jeszcze do rozwiązania ; oddaję się 
jednak  chętnie nadziei, że ona także nadal z a 
chowa charakter lokalny i ostatecznie zostanie 
załatwiona w sp o só b , który pogodzi dopu
szczalne życzenia Bułgarów z europejskiemi 
traktatam i.

„Jakkolwiek Europę opanowuje dotąd j e 
szcze uczucie niepewności, skutkiem czego rząd 
Mój zmuszony je s t  baczyć na to, aby nie dać 
się ubiedz w trosce o zbrojną siłę monarchji, to 
usprawiedliwionem z drugiej strony je s t  przy
puszczenie, że gorliwe usiłowania i ścisły zwią
zek między państwami zastępującymi interesa 
pokoju, nie dopuszczą i nadal do zakłócenia go 
w jakikolwiek sposób.

„Dzięki Waszej patrjotycznej ofiarności, 
można było w tym roku rozpocząć zaopatrzenie 
wojska nową bronią.

„Dla dalszego prmprowadzcnia uzbrojeń, 
będzie s ta ra ł  się rząd Nój, który na rok przy
szły musi w większej niż dotąd mierze zażądać 
potrzebnych na ten cel środków —  o to, aby 
podwyższony kredyt o ile możności zmniejszyć 
pr/.ez dopuszczalne środki adm inistracyjne.

„W ydatki na zarząd Bośnji i Hercegowiny 
były również w tym rokn pokryte wyłącznie wła
snymi tych krajów dochodami a Dadto także 
w tym roku przewidziane je s t  dalsze zmniejsze
nie kredytu potrzebnego na utrzymanie wojsk 
w Bośnji i Hercegowinb.

„Przekonany o ten, iż do zbadania przed
stawionych wam przeiłożeń przystąpicie ze 
s tw ierdzouą tylokrotnie sumiennością i patrjo- 
tyczną gorliwością, żyesę Waszym pracom po
m yślnego skutku, a Wa? samych serdecznie po
zdrawiam ".

Mowę tronowa p r j j ę t o  w wielu ustępach, 
a zwłaszcza w tym, kió'y zapowiada utrzymanie 
pokoju, burzą  oklasków.

Godzinę przedtom (o 12 w południe) przyj- 
mował Najj. Pan  delegu ję  węgierską, w imieniu 
której przemawiał prez'dent delegacji kardynał 
H aynald .

Mówca podniósł z naciskiem, żo delegacja, 
równie jak  ukochany M ^ arch a ,  zajmuje się ży
wo niekorzystnem m atc ja lnem  położeniom ludu 
węgierskiego, walczącego z licznemi niepowo
dzeniami, niemniej jak i jego rozwojem na polu 
postępu i ciągłera poduczeniem  się nauk i sztuk 
pięknych. Delegacja wi“, że usiłowania na polu 
przemysłu muszą zmńnić na lepsze dzisioj- 
szy niekorzystny s tan  ekonomiczny i źe niezbę
dnym tego warunkiem lest oszczędzanie m a te r
ialnych sił narodu. '■

Z drugiej strony zważać należy na pier- 
wszorzędne stanowisko nonarchji,  na  jej potęgę 
i n iezbędną  dla utrzymania pokoju gotowość do 
wojny. Dla tego też, sk>ro po obustronnem roz
patrzeniu sprzecznych mglądów jaw nie  się oka
że czego rozw ój siły z) roju ej nieodzownie wy
maga, nie podobna fi^zie odmówić rządowi 
środków potrzebnych di dopięcia powyższego ce
lu, o ile dla zapewnitiia środków obrony nie 
wymaganoby zrzeczeni się tych dóbr, których 
właśnie bronić pragniemy. Delegacje zastanowią 
się bacznie nad  wniosfimi rz.ądu i uwzględnią 
in teresa  tronu i państwb pamiętając o sławie i

dobrobycie ludów. Mówca zakończył rzecz swą, 
wzywając błogosławieństwa niebios dla króla i 
dynastji.

Odpowiedź Najj. P a n a  była tej samej t re 
ści, co mowa tronowa wypowiedziana w obec de
legacji austriackiej. Ustępy o pokoju i sprawie 
bułgarskiej przyjęli węgierscy delegaci gromkiemi 
okrzykami : E l j e n !

Przyjęcie zakończyło się corclem, podczas 
którego Najj. Pan  uprzejmie rozmawiał z dele
gatami, poruszając w swej rozmowie wiele wa
żnych kwestyj.

a

n.uuh'1 Vjń, -ń -
jakiejś zabawie, Jak
nudzą, i nie w le k ą ,  
czą te wieńce? Tyle, 
z perkalu, z papieru,

Lwów, dnia 31 października.

D a r .  Najj. Pan  udzielił z prywatnej Swej szka
tuły konwentowi 0 0 .  Franciszkanów w Sanoku, na 
restaurację klasztoru, zapomogi w kwocie 2 0 0  zł.

J E .  ]). M a rs z a łe k  k r a jo w y ,  hr. Ja n  T a r 
nowski, wyjechał na dni kilka do dóbr swoich w 
Dzikowie.

J E k s c .  d r .  K a z im ie r z  G r o c h o l s k i ,  czci
godny prezes Koła polskiego, — wyjechał wczoraj 
z Wiednia do Abbazji,

O. B o n i f a c y  J a s t r z ę b s k i ,  magister nowicja
tu Zskonu 0 0 .  Bernardynów , e Lwov7 ie, mianowa
ny został kustoszem tutejszego klasztoru, a to na 
podstawie elekcji prowincjała i aprobaty z Rzymu 
narleszłej. Godność tę objął obecnie O Bonifacy po 
ks. Norbercie Goliohowskiin.

D z ie ń  zad u sz n y .  Powszechna wiara w świat 
pozagrobowy, najwymowniej manifestuje się w tym 
dniu zadusznym. Czujemy 1 pojmujemy bez żadnych 
dowodów i rozumowań, że życie nasze nie skończy się 
u grobu, że jest przejściem tylko do innego świata; 
że grób, to jakoby kolebka odrodzenia, gdzie spoczy
wa dziedzió królestw nadziemskich. Nic też dziwne
go, że tę oichą kolebkę umaja sztuka w dzielą p ię
kne, uwieńcza kwiatem izewnej modlitwy. Stroimy 
grobj drogich nam umarłych, gdyż ons choć są 
przybytkiem ziemskiej śmierci, są jednak nieśmier
telnego żywota poczęciem.

Ale dzień zaduszny, to nie dzień strojenia gro
bów, to dzień modlitwy, i miłosierdzia dla dusz.y 
umarłych, dla dusz cierpiących w czyśćcu Więc w 
tym dniu modlimy się za umarłych.

Już w dniu Wszystkich świętych przez długą 
ulicę P iekarską wśród tłumu z trudem posuwać się 
można naprzód na cmentarz Łyczakowski, cóż do
piero Da enun tarzu?  Tam cała ludność z miasta się 
przenosi, opuszcza mieszkania źywy<-b, aby zapełnić 
mieszkania umarłych Jakaż  to creśó pobożna, rze
kniesz sobie, tu ich przyprowadza? Chcesz się jej 
przypatrzyć, jakie to głębokie uczucie pamięci, i mi
łości dla umarłych? Spozierasz wszędy, wszędy wi 
dri się kwiaty, albo jakoby kwiaty, jakoby wieńce i 
świateł mnóstwo nie przerachowane. Cóż to wszystko 
znaczy? Gdzie tu pobożność, gdzie tu m odlitwa? 
Gdzie tu pamięć o potrzebach tyoh d u sz?  Szukasz, 
zapewne znajdziesz klęczących na grobie rodziców, 
lub żon, lub dzieci drogich, i modlących się szu
kasz... Nie znajdziesz, doprawdy ni# znajdziesz ani
jednego. Jakże dawniej było inaczej ! jeszcze my pa
miętamy, jak u nas w Polsce modlono|s ię za um ar
łych, i właśnie w dzień zaduszny na cmentarzu mo
dlitwa była ruzlaua po wszystkich postaciach ludz
kich. A tu ?  Co będziesz w idzia ł?  Oto cuodzą ludzie 
i chodzą śród pomników i świateł, chodzą po wszy
stkich stronach, jak jakieś błędne istoty, bez żadne
go celu w tem, co ozynlą ; chodzą, zatrzymują się, 
przypatrują, gwarzą, śmieją się, i znowu chodzą.

IlIHo 50,
na każdej zabawie, ludzie się 
co z nudów robić. I  cóż zna-
ich ty l e : * blachy, z płótna,
już nie wiem z czego są, n a 

reszcie z kwiatów prawdziwych ! A wszystko takie 
olbrzymy, że aż karykatury, jeden ogromniejszy nad 
drugiego, i każdy z nieb, druh do druba zdaje się 
m ó w ić : a jam większy od ciobic, a jam od ciebie 
piękniejszy, a jam drożezy od wa6 wszystkich. Lecz 
to nie one nieme niewinne istoty tak do siebie m ó
wią ; to ich właściciele tak myśleli o nich i za nich. 
Inaczej nie wysilaliby sic na takie dziwy, w których 
nie ma ani gustu, ani wiary, ani pobożności, ani co 
najgorsza — ani miłosierdzia dla dusz zmarłych. 
Więc coż znaczą te wieńce? J a  tylko jedno widzę; 
widzę jak błyszczy próżność, która nieraz drogo ko
sztuje, a która, zamiast pomocy, jest dla dusz nową 
tylko męką. Ach, gdybyś rzucił na grób nieboszczy
ka drogiego kilka żywych świeżych kwiatów, które- 
by cię nie kosztowały, gdybyś mu splótł skromny, 
jasny uśmiechający się wianak, któryby cię tylko 
kosztował pracę rąk twoich, tebym rozumiał, tobym 
pochwalił, toby mnie zachwyciło. Toby mi pokazało, 
że i twoje serce tak żywe jak te kwiaty, i jak two
ich rąk  praca. Ale teraz muszę powiedzieć, że tylko 
jedno widzę w tobie żywe, twoję prół ną myśl; na
tomiast twoja miłość dla zmarłego, twoje serce tak 
martwe jak  ten wieniec, któryś mu położył, dzieło 
rąk najemniczych. Lecz zapędzam się może za dale
ko, i wolałbym, żeby było za daleko! Trzeba pamię
tać, że to już zwywrzaj, żo to jakaś dziwna importacja 
z zagranicy, że w powszechnym . tumanieniu rzadko 
kto się zdobędzie na jasne widzenie! Niech i tak 
będzie ! Lutz  wtonczs# muszę z czem innem się ode
zwać ; muszę zrwołać, że nie ma wiary. Co twoje 
wieńce pomogą umarłemu ? Po co ten grosz marnie 
tracim y? Jeś li  idzie o zewnętrzną pamięć dla um ar
łego, to już rzekłem, lepiej zaświadczą twoją ręką 
zerwani ehoćby polne kwiatki, a ty jeśli chcesz po- 
módz jego duszy, masz coś lepizego do czynienia : 
masz modlitwę, masz jałmużnę, masz posty, ma3z 
msze św., masz komunję, masz odpusty, masz iDue 
dobre uczynki. Czyń, czyń ich jak najwięcej. Zasłu
gi zostaną przy tobie, a zadośćuczynienia pójdą na 
korzyść drogich dusz. Wtedy im dopomożesz, wtedy 
im okażtsz prawdziwą wewnętrzną pamięć, miłosier
dzie, i miłość, Oby tak było !

X . A d o lf  BakcmowsJd.
C. B .

Bułgarscy studenci we Lwowie. W  spra
wie przyjęcia jakiego doznali studenci bułgarscy we 
Lwowie, a poruszonej przez naszego korespondenta 
w Gałacu, otrzymaliśmy list następujący :

S z a n o w n a  R e d a k c jo !
W  numerze 246 dziennika waszego spotykamy 

ciekawą korespondencję z Gałacu pod dniem 23 
października. Wspomina ona między inuemi o nas, 
Bułgarach, słuchaczach tutejszej szkoły weteryna
ryjnej. Oprócz tego, Szanowna Redakcja, w rubryce 
„Kronika" sprawdza jej treść o stosunku naszych 
kolegów Polaków i szanownych pp. profesorów do 
nas ..........

Chętnie przyznajemy, że Szanowna Redakcja 
przy tej sposobności wylała szczerą s.ympatję szla
chetnego Narodu Polskiego względem Bułgarów.

Jednak obok słokiego, spotkaliśmy się z czemś 
gorzkiom, które sercem naszem do głębi wstrzą
snęło. UJgą jest atoli dia uaa (;0) że możemy my 
wszyscy bułgarscy studenci w szkole weterynaryjnej 
jednogłośnie poświadczyć, nie przekraczając bynaj
mniej granicy prawdy, iż korespondencja, o której 
mowa, oraz sprawdzenie jej przez Szanowną Re
dakcję są pozbawione wszelkiej podstawy : albowiem 
nikt z nas nie pisał do nikogo listu, o których po

żali 0l5

crłoSiT-'

niefl'

d a je  w ia d o m o ś ć  k o re sp o n d en c ja  z G a ł a c u ;  
n ik t  * n a s  n ig d y  i n ig d z ie  n ie  ż a l i ł  się  i nie 
n a  Daszych k o leg ó w  PolaKOw, tem b a rd z ie j  aa  
n o w n y c h  pp .  p ro feso rów ,  k tó r y c h  obejście  ® 
j e s t  t a k  d o b re m ,  s e rd ec z n em ,  u czc iw em  a ta k  
dnem ,  iż b y ło b y  w ie lk ą  n ieg rz ec z n o śc ią  źali° 
n a  n iob .

Bardzo nam przykro, że podobna 
wielce szanownych naszych profesorach rozg- ^
się, pogłoska, która jest nie małą urazą a a 
przychylności w obec nas, tembardziej, że jc0t 
zasadnioną. . r0.

Dlatego powtórnie wszyscy je d n o g ło śn i®  
testujemy przeciw podebnej wiadomości, której 
cienia rzeczywistości. , Dj.

Racz więc, Szanowna Redakcjo, umies®1 
niejsze przez wzgląd na prawdę.

Z głębokiem u sz an o w an ie® ^ .
Bułgarscy studenci w tuteszej szkole ffe 

naryjnej. (Tu następują podpisy d z ie s ię c in  
dentów). _ fi

Słówko od nas. Szczerze się cieszy®!' .y  
panowie studenci bułgarscy są radzi z przy jf® ® '^  
kiego u nas doznali, z opieki, jaką ich ^
profesorowie i z tych uczuć bratnich, które® 
nich przejęci są ich polscy koledzy. Jeżeli za^° 0 
i naszego korespodeuta w Gałe.cu i nas pogł° 8 . 
pewnych frykcjach, to jedynie tylko z powodu  ̂
nie gorącej sympatji, jaką żywimy do młodego a ... 
dzielnego narodu bułgarskiego. To też ból ten'.L. 
kiegośmy doznali, spełniając przykry obowiązek uz  ̂
nikarski, który nas zniewalał do porueien® ^ 
spraw y, wynagrodzony został sowicie tem rad°s° 
uczuciem, jakie w nas wywołał powyższy a tak® 
list nasiycb gości.

S to p ie ń  m a g i s t r ó w  farmacji na u n i ^ U .  
tecie Jagiellońekim otrzymali pp. Łapiński z < 
liczki, Gustaw Schmanowitz z Jaworzna.

Teod,r
ró w n a ,  ż o n a  w. k s .  M ik o ła je w ic z a  m ło d szeg o  '•A

R o s y js k a  W ie lk a  k s i ę ż n a  Giga
, żon 

sk iego  b ra ta s t ry jec zn e g o )  p r z e j e c h a ła  wczoraj
Lwów wieczornym pooiągiem pośpiesznym, ui}*a ^dąż^

Petersburga przez , ^
K i r  

świt* 
dalej

w S l* e f  J

eh

W

Niemiec. Pani ta jechała z
jów, gdzie odwiedziła matkę mężowską; z o-y  ̂
do Podwołoezysk towarzyszyła jej ogromna 
carskich wagonach. Od Podwołoezysk 
chała z trzema pannami i sekretarzem 
car ze. ^

O dezw a. Na rzecz Towarzystwa św. J “* ^ 
z Arymatei,  zajmującego się bezpłatnem grzeb01' 
ubogich, zmarłych chrześcjau, bez różnicy obrz^  ^ 
zbierać się będzie u bram cmentarzy t 
dnie zadurzne Igo i 2 go listopada b. r. 
cfiurj, Towarzystwo wymienione pogrzebało w 
swego 27 letniego istnienia kosztem 50.000 zh au8j 
przesszło 1 1 .0 0 0  takich ubogioh zmarłych, ki1' 
inaczej byliby nago do grobu chowani. DobrocZ.^ 
ność Publiczności naszego grodu, przyczyniał9 . 
zawsze chętnie do utrzymania tej, tak szlacheti^Uj 
niesbędnej Instytucji j przeto także obecny V?T 
Towarzystwa św. Józefa z Arymatei tuszy sobie* 
i w tym reku mieszkańcy tutejsi, nie poskąpią 
skawy«’i ofiar, w celu podtrzymania i nadal, 
chrześcjańskiego dzieła miłosierdzie. ^

Z P e t e r s b u r g a  piszą, że tam bardzo biOu 
wyglądają biura miuisterjum spraw zswnętrz0!^, 
Vlangali Jest na urlopie, Sirowjsw bawi u wód, ' 
mini nie wstaje z łóżka, bo cierpi na silny afS, 
wryzm; więc jeden tylko Giers przychodzi do b' 
Car przysłał mu przed paru dniami do pomccf * 
Lamsdorfa, dyrektera prywatnej carskiej kane®a j( 
a po nadnawskiej stolicy rozeszła się pogło»k®' . 
Lamsdorf przybył z poleceniem wynalezienia JB̂ V
ryclilej l u z * j b u ł g a r s k i e j .
pogłoska ta nie znalazła wiary, gdyż w sferaoh k8 ^ 
petentnynh utrzymują, że car jest ciągle zdani®’ 
należy czekać, aż Bułgarja zje samę siebit i p>a 
do stóp Rosji z prośbą o pomoc. ‘ ;

Z jazd  o r g a n i s t ó w .  Temi dniami zjeeb8̂  
do Lwowa organiści z różnych stron kraju. y 
obrad nad utrwaleniem Towarzystwa wzajemn®) *,,i 
mocy organ:stów, które „dążyć ma wspóluemi (jo 
do poprawienia maUrjalnego bytu organistów ^  
zmniejszenia, o ile to jest możliwem, troski o f ^ 
szłośó, do zapewnisnia wreszcie członkom * ^  
środków utrzymania na. starość i ubezpieczeni® .e- 
dzin ich na wszelki wypadek. Towarzystwo 
rza dalej zapewnić swym członkom : „u ła tff)^j.
kształcenia się zawodowego, pomoc doraźną na „y, 
padek choroby, lub s tałą przy nieudolności do Pr%. 
nareszcie pomoc czasową lub stałą dla wdów i 01 . /  
pozostałych po zmarłych członkach Tow arzy® ^* 
W  zamian członek Towarzystwa winien tylko 
wykonywać przyjęte na siebie dobrowolnie - zo^° A  
zanie, t. j. płacie rocznie przynajmniej jeden Ul 
w kwocie 2  złr. z odpowiedniem wpisowim. .^1) 

Towarzystwo dotąd liczy członków r z e c z y ^ j^ ,  
237 z 455 udziałami, członków wspierających ; 
i posiada własnego majątku 2.105 złr. w g°^°
Na 1 .000 c* najmniej organistów, zatrudo*1 J

e tW
wprzy kośuisłach w Galicji i Bukowinie, jest to 

niezawodnie zbyt mała, to też na obradach ^  
synie mieszczańskiem chodziło głównie o 11 d® 
lenie sposobów, któreby przyczynić się m 
przysporzenia liczby członków i do wzrostu ba 
rzyszenia ,v

s z c z ę ś l i w e j  p o d r ó ż y  1! Pan Benedykt Pj^ji, 
czański, ja k  się dowiaduje jedno z pism lwo^ 0 ge* 
wraz z żoną i dziećmi a więc z całą rodziną- * 
niesie się na stały pobyt do Rosji. j®'

Ospa.  Z Tarnopola donoszą, że z powô ® t 
słabnięcia na ospę jednego ucznia, mieszkaj 
tercjami gimnazjalnego w bu lynku giinnazj8 
♦bok którego to mieszkania koniecznie wszy00! 
dzid muszą, rozpuszczono 27 b. m. ws®!6 
uczniów na dni siedra, z obawy zarazy.

O t w a r c i e  kolei Dębica-Nadbrzezie odby1*.
wczoraj. Uroczystości otwarcia przewodniczy!
rz ą d u  i d y r e k to r  kolei K a ro la  L u d w i k a  81®^ 
w to w a r z y s tw ie  in sp e k to ró w  E l s n e r a ,  B ° re^ f  JIU 
k i e r o w n ik a  b u d o w y  n ad in ż y D ie ra  H a u n o ld a .  nr®0*0' 
bicy u r z ą d z i ł  z a rz ą d  kolei  śn ia d a n ie  d la-   vnych gości, poezem o g. 11 27 m. wyrusz) 1

i  o

składający się z 16 nowych wagonów do 
dowa. jer*

Na wszystkich stacjach oczekiwało t00 jja!'*1*' 
szy regularny pociąg mnóstwo publiczności 1 ĝ  
wiele osób prywatnych po drodze przyłąeza {{r®09/ 
pociągu. W  Mielcu wsiadł do pociągu stai’O0t;a,at.Bo'rf  ̂
w Chorzelowie przybył na stację Jan  h r  ^  str°^ 
ski z rodziną, w Chmielowi? wielu włościan 
jach świątecznych, na stacji w Tarnobrzeg11̂ # 00 
wał na pociąg marszałek krajowy br. 
z całą rodziną i niezliczone tłumy włości®11-

Za Tarnobrzegiem podano obiad do ^ką  
W  Rozwadowie przywitano Poeia?jainiD0,f

w y s t r z a ł a m i  z m o źd z ie rzó w .  D w orzec  
b y ł  lam p io n am i  ró ż n o b a r w n e m i  a  n a  peron^ * < r

e „S-g aa * iT l i a ł i u n n w u i  ’ ’ ł* u — a t TJ , (t ̂
Bię tłumy publiczności. Miejscowy notar' 'uf tor3 
tyuowicz powitał przemową radzcę i dyre irolel‘„i
k o w sk ieg o ,  d z ię k u jąc  za  posp iech  i o tw arć  b

M ias to  z tej  okazji  d a ło  w  sali ko o . go00 
n a  k tó ry  p r z y b y ła  in te l ig e n c ja  miejscoW osob0- , 
k tó rzy  p rz y je ch a l i  p o c ią g iem .  D z is ia j  r®n a u 1 
poc iąg iem  w y je c h a ł  r a d z c a  S la d k o w s k i  w 
d u ik u m i  do N a d b r z e z ia  i S a n d o m ie r z a ;  
po w ró c i  o so b n y m  p o c ią g iem  do D ęb icy .

i
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-j§ee * , û Publicznego urządzone zostały na- 
’ • i f y  a^ e * Bustków (przystanek), Dąbie, Rze- 

(przv f6’ ^ orzelbw (przystanek), J i i l a n y ,  Pa- 
8 aQ0k)> Baranów, Chmielów, Tarnobrzeg, 
Rozwadów i Nalbrzezie. 

g o j j o ^ ę ś l i w y  w y p a d e k .  Wóz rozwożący
v . a
Lieszc5fięśn |

najechał wczoraj na Seilerstatte w Wie- 
S n t t r t łn « Adamową Sapieżynę i powalił ią 

*• woła przeszły przez d e k ą  część korpusu, 
tatycj,1̂ 0 °i§żkia uszkodzenia. Księżnę odniesio- 
jfik m|ast do pobliskiego domu, gdzie przywo- 

^'iiouo?® udziel'li  pierwszej pomocy, poczem od- 
%k& j5 d° f o t e l u  nrcyks. Karola", w którym 

„ B'?żna obchodziła wczornj właśnie 57 ro- 
* “rodzin.

ten obudził powszechne współczucie 
■ •, 8 k'ch kołach towarzystwa.

S )P- ° n(
"'zn-

ls»ąi l e s a n s e  r o s y j s k i e .  Z Podwołoczysk nam
iy Ze Pod kierunkiem dwóch jenerałów odbywa 

U eSół P rosJ'jskich oficerów jeneralnego sztabu 
L^^rno^! badanie stanu dróg i mostów, oraz zbiera
h o l i s t y c z n e  dane.‘ Po co ta spóźniona

^  syj s t i  c a r  bwłgar»kim deputowanym. 
rt40j b.utlowicach pizy ostatnich wyborach do 
i ^ ^ r a n y  został ogromną większością głosów 
l^ ł i l i  łr  ' mPerat ° r Wszech Rosji. Wyborcy 
W  °ześó swego deputowanego wspaniały 
1 gor 1 P°cbodniami. Entuzjazm ich dla Rosji 

° °bjawiał,  i i  aż wojsko musiało in- 
Wad- Głównym motorem tej akcji był pop 

J a car niezawodnie nie zapomni odwdzię- 
!lą9 ^  1 ruble hojnie spłyną na wyborców a zwła 

^ Prowodyra popa.
> i 118 W a r i u j l .  Feldmarszałkami-poruozni 
jjt; , lat|owani zostali Otmer Crusiz i Jerzy Ko- 

nerał-majarami Jerzy  TeodorowDz i Alojzy 
j N t  T .^u^ own'kaml Maksymiljan Berka pułku 20, 
/ S l o ^ d n e r  90, Emanuel Ullmann 40, Jan  van 
^  39. Edward Rlnger 5 8 ;  dalej w kawalerji

ułan.,  
Weiss

1

i 4 0  d r a £* ’ L a m  B e rz e w iez y  1
Ifjg . ' c b a ło w sk i  12  d r a g o n . , F e r d y n r n d

k Poś ^ e^ 8anc*er Zaręba w inżynierji.
^Pułkownikami mianowani majorowie ; Adolf 

Aj q i Hugo Jabłoński z jeneralnego s z ta b u ; 
jV0| j,°a BawatscheK z pułku 30, Emil B a lieu i  57, 
)^>k p  roy 2  bat. strz., J a n  Suzdalewioz p. 55, 
łtl z^ 'ewicz 16, Stefan Pieniążek w artyl. i

- ^  Aow'cz w sanit. 
i- łjb l°rami mianowani kapitanowie pierwszej kla- 
,5 Janowski pułku 35, Konstanty Lukic 80,

t ane,’ze^ 99> Teo(l or Poliwks 89, Alfred 
*hor A ' 9, Maciej Swoboda 13, Rudolf Saar 40,

ii & ke! 13Ay, Peanami pierwszej klasy kapitanowie drugiej 
( Ao n alu8z Serticz 57, Leon Grcgorowicz 80, 
j' ^  a°i d3' Karol Haller 40, August Budzió- 
* Rob„ , 8ander Hladik 9, Franciszek Fabryk 45,      —

' ła" ° 5 5 1’ l0 ,  Józef  BfiK' Greisau 13- Wincenty 
Jk ^ tyO tokar  Griinberger 57, Ja n  Niemieo 30,S ? 5 3

' i '
 ̂ A a - ^ ’ A - I j u o i j a .  A1 o n a i ł  a w ,  j_v » J  u  i. u u m j u -

^  J  Blumenburg 13, Franciszek Starostik

^ofbauer 2 4 ,  Fianciszek Mazur 45, Rein-
jj ^5 ’̂ ez“r 9, F ryderyk  Fazan 13, Karol Sołtyń-

^ Uaz Szulc 30, Gustaw Pohl 93, Juljusz Hof- 

Ri
(j . —    ,  r ----------~ . . j  . — 0 -

j,,H Sja^ ak Bronisław Ustjanowski 95, Mieczy-
■"•t n A lan a m i drugiej klasy poruoznicy ; Euge 

'blaty 1 5  ̂ Bronisław Ustjanowski 95, Mieczy 
^icki 4 0 , Andrzej Wall 57, Piotr  Keirl 55 

\M lf  8 j*aoz 5 5 , Henryk Maurer 30, Mateusz Ber- 
p^°Uj ^ ób Nowak 93, W ładysław  Szymborski 57, 

Bercogrwacz 24, Franciszek Putz  24, Józef  
ty. P,  ̂ ^ an Niemeczek 59. 
p '^ J ^ c z n ik a m i  podporucznicy: Jan  Błażek 45, 
jjA U Riepaeh 24, Ludwik Muhlbauer 55, Emil

Zipper 24 - Ł a ro 1  Ulman 57, J a n  
W ?  24 ’ J uljusz Kohn 16, Ju ljusz Kornv 80

Werner 45, Edward Pellizzaro 55 Franci-
, r 'Pfel 57, Józef  Liro 57, Józef Sohindle. lO

S .  V 8. l A.“ ‘r  M .
' 5 ramer 95‘ J a n  Wolf 95> W ładyalaw W ’ 

o • W  ■ Gustaw Szubert 13, Rudolf FiliPiszvn 
4br, y P a m f i l i  8 9 ,  K a ro l  D w o r z a k  2 4 ,  Z y g m u n t  

*®ki 30.
. ilki °dPorui'znikami zostali mianowani 
$ > V e r n a v  93. J(

Zygmunt 

kadec i :
j , . '  < ernay 93, Józef  Tiirke 15, Ludwik Schwetz 

A H w nryk Hlavka 45, Józef Neuman 57
R u3°H Spatny 93, Tomasz Rustroń 9 , 

r Blech 24, Rudolf Fleischhaker 15, J a n  Fu- 
ii*r°l yt.'^y8zard Pietrosz 89, Mieczysł. Maurer 30, 
o Z erner ^ 7’ Edw ard  Peter 9, Adolf Szyld 57^ 
1l-6tv rek 95, Ju ljusz  Ealkner 40, J a n  Tiszler 9 ’ 

Bruckner 89.
, r̂ z y n i a l i ś m y  odpis następująoego telegra-

. S t 0] ,ry z o s t a ł  w y s ła n y  do Wiednia: „moję pie-
V  etui- ■ - - - . . . .
K*' keb

Karol

córkę przed dwoma tygodniami skło- 
y się ochrzciła i pozostaje ona w klasz-

1 .®m°leńsku w Krakowie. Wszelkie możliwe 
0^°j« u władz, których użyłem, żeby córkę i

\.by,j zyskać pozostały bezskuteeznemi. Upraszam 
S S  b mienie O tem Wys. minsterstwo, żeby moję 
totią(, azzwł° cznie z klasztoru uwolniono. Abraham 

j 2 a ~~~ Przedsiębiorca w Suchej.
j4k^ewne ^ zas' -i1 ^ 0 na miei 8Cl1 ^®3 4cy, wy- 
^  się rzecz ma.

J y ^ u i y P i a w  lnoTTskim  n r z ę d z le  c ło -
dal8zym ciągu sobotniego posiedzenia prze- 

ę ^ t n  °Btatniego oskarżonego Majera R a p p a -  
tia a i esl bratem rodzonym Koppla, ale
t,. zattjef|0 nicgo niepodobny. Niski, w ch a ła c ie ; 
i«t ‘‘iagł - .neJ fizj°nomji sporo rysów wrodzonej 
k f  raB0Wej- Zresztą całe zjawisko p. Ma-
A tla'JżnaI' i lJer komiczne wrażenie. Oskarżony ten, 
^ 8  2|1Pełn■ -° Przewi<l z'eó, utrzymuje na serjo, że

^ i a ł ' 6 HiewitlDy- Mianowicie w dniu 7 stycznia 
bjA tąty interesa u dwóch piekarzy, z których
loty.Od ; * na Łyczakowie a drugi na Zlelonem.

4uego do drusiego musiał przechodzić ko- 
" Z o I  tvle jego winy, gdyż nieprawdą jest 

1 Kwaw ^  ty* 1'-Waśniewski, jakoby czatował koło Komo- 
^'^ien' ' 8arz H aas  wyjdzie, ażeby dać znak do

t>;J a lewarów.
■<o uiePra wdą jest jakoby Majer R. trans

W* z kontrabandą. On sobie tylko tak 
Przechodził, a że widział na wiezionych

ar jegoe^  B-, więc domyślił się, że to jest

ył. i
■ c Aety l,rZTn3y wał  bo może być, że brat Koppel

^  ̂ } nwirni> TJ7itar»Qi ł.ti^nv/'h nRiJnwft.ń

\  . ^ ł ą c  J  1 n t a k  t r o o h ę u się  do n ie -
ti,  iu.tr O ro s i ł  późn ie j  K w a ś n ie w s k ie g o ,  aże b y
V r 2 .y m v » o ł  V, L A Art h r a f  n n  n

"('W 't pow 7 “ nie czynił więcej żadnych usiłowań 
^  Qia ty 8 rzymania Kwaśniewskiego od denuncjo- 
S‘? h 6^ 8tntraljail(1y- Zresztą —  mówi oskarżony—
' “iyi?zywa^ Z Początku nawet nie wiedział jak  ja  

fil, ’■ mr|ie chyba tylko stąd, że ja  mu 
•kj k  tr2y lestem bratem Rappaporta. Dopiero ja- 
9 A -  ^'ebj D* P° wyPa(Jku zaprosił mnie Kwaśnie- 
1 ' ioy 18iWie e? a Ua wódkę, niby żeby mnie pocieszać 
< S y 'edział • y si® dowiedzieć o mojem nazwisku 

się nazywam Majer. (Oska- 
\ k )  ^ifi, 4 Z .komiczną emfazą): A  przecież cały

.da i e8tem Majer Rappaport! (Weso- 
Aą.-^fiiu tyPaie zaprzecza oskarżony jakoby był przy 
skąJe' ż6 trabandy na wozy. Jeżeli Kwaśniewski 

1 ^fiy — 0 widział, to dlatego, ażeby —  mówi 
Cz K p flie.wciągnąć do tej kontrabandy.

opPla. * Brzacież te nie były pańskie towary,

\

O s k. N o ! Kwaśniewski myślał, że ja  znaczę 
więcej od Koppla i od towarów! (wesołość).

Na tem, mimo wielkiego wyobrażenia jakie so
bie Majer R. e swojej roli w procesie wyrobił, prze
wodniczący zakończył jego przesłuchanie i odroczył 
rozprawę do popołudnia.

"W sobotę popołudniu miał stawać pierwszy 
klasyczny świadek Marjan Kwaśniewski. Z tego po
wodu audytorjum przepełnione publicznością wyzna
nia mojż. płci męskiej, a galerje takąż samą publi
cznością płci nadobnej.

Przed Kwaśniewskim przesłuchano jednak świad
ka Samuela Z i m m e r m a n a ,  który przybył do 
Jjwowa z daleka, bo aż z Lubyczy, i minio, że po
bierał tu półtora guldena dziennie na życie, dłużej 
czekać nie chciał. Zimmermann jest rzeźnikiem ry
tualnym (Sełiaehter), a zarazem trudni się pobija- 
niem dachów. B y ł wmięszany w sprawę pochowa
nia zwłok człowieka, który kilka godzin przedtem 
umarł, w sprawie tej przysiągł fałszywie i za to ska
zany został na 3 miesiące więzienia, które odsiedział 
w Iwcwskim kryminale. Siedział w jednej kaźni 
z Karpein fktóry był w więzieniu śledczem) i nie
jakim Drexlerem. K arp  rozpowiadał coś piętnaście 
razy „swoje kazanie" o całej sprawie, za którą go 
zamknięto, ale zawsze mówił, że jest  niewinny. I n 
ni mieli powiedzieć na niego, że on chciał daó s tra 
żnikowi 100 zł., i to wzięto za „sztych" (Beste- 
chung). Nadto Karp żalił się na Rappaporta mówiąc, 
że od niego nigdy centa nie widział, a teraz musi 
za niego siedzieć. W  końcu podaje świadek, że Karp 
kłócił się często z drugim współwięźniem Drexlerem, 
co potwierdza przywołany do rozprawy klucznik wię
zienny B i a ł o s k ó r s k i .  Okoliczność to ważna o 
tyle, żo Drexler zeznał w śledztwie na niekorzyść 
Karpa.

Trybunał przystąpił do przesłuchania Marjana 
K w a ś n i e w s k i e g o .  Świadek okazałą postawą 
i przystojną fizjonomią robi pewne wrażenie. Podaje 
on, że jest naczelnikiem I. oddziału straży skarbo
wej w ekspozyturze ełowej na dworcu kolejowym.

Woźny sądowy, znany S t o k ł  o s zapala świe
ce prsed krucyfiksem, na który przysięgać ma św ia 
dek, ale wnet je gasi, gdyż aż czterech pp. obroń
ców zażądało głosu przad zaprzysiężeniem i zaniosło 
się na długie wywody.

Dr. D u l ę b a ,  ebrońca K arpa ,  wykazuje sprze
czności zeznań Kwaśniewskiego z zeznaniami innych 
klasycznych świadków i na tej podstawie kwestjo- 
nuje wiarygodność Kwaśniewskiego. Opierając się 
nu postanowieniu § 170 ustęp 7 procedury, żąda 
obrońca uchylenia przysięgi.

Dr. S z y d ł o w s k i  wychodzi z postanowie
nia § 151 ust. 3 procedury, że świadkowie, którzy 
wskutek fizycznego lub umysłowego gtanu nie są 
zdolni złożyć świadectwa, nie mają być nawet prze
słuchani. Obrońca Petryego wykazuje, że do K w a 
śniewskiego stosuje się właśnie te postanowienie u s ta 
wy, albowiem całe jego postępowanie świadczy, że 
działał z niesłychaną nienawiścią ku wszystkim 
urzędnikom.

Przewodniczący widział się zmuszonym podwa- 
kroć przywoływać dra 8 . do porządku.

Dr. L o e w e n s t e i n  (obrońca Puszczyńskiego) 
oświadcza, że jego rzeczą będzie wykazać później o 
ila zeznania Kwaśniewskiego na wiarę zasługują i 
dlatego zaprzysiężenie tego świadka jako kwestję 
czysto formalną pozostawia ocenieniu Trybunału.

Dr. M a x wreszcie, obrońca Koppla R. przy
łącza się w zupełności do wniosku dra Dulęby.

T rybuna ł po dłuższej naradzie uchwalił ode
brać »d Kwaśniewskiego przysięgę. § 170 —  ust. 7 
wprawdzie nie pozwala zaprzyeiądz świadka, któryby 
w śledztwie zeznał nieprawdę, ale przy rozprawie 
głównej paragraf  ten nie ma zastosowania. § 151 
ust. 3 zaś wcale zastosowanym tu być nie może, 
gdyś świadek Kwaśniewski na stosowne zapytanie 
przewodniezącgo, czy żywi niechęć lub nienawiść ku 
obwinionym, wyraził się w te s łow a :  „ Ja  tych p a 
nów żałuję!...

D ra  Szydłowskiego Bkazał trybunał na 30 złr. 
grzywny za wystąpienie przeoiw charakterowi K w a 
śniewskiego.

Odebrano więc przysięgę od Kwaśniewskiego, 
który zaczyna całą sprawę opowiadać ab ovo.

Z opowieści jogo pokazuje się, że mimowolnym 
orędownikiem całości dochodów skarbowych był nai
wny furman z apteki p. Ruckera, niejaki Kołdun, 
który wyraził się raz na kolei, odbierając towary, że 
na dole (t. zn. na Komorze) lepiej odbywają rewizję, 
bo tak nie „sekirują" (sekują) człowieka, jak  na 
dworcu. Kwaśniewski podchwycił to 1 odkonwojowa- 
wszy transport Kołduna z kelei na Komorę już po 
godzinie 1 2  w południe, więc po godzinie urzędowej, 
przekonał się, że tu w kilku sekundach, bez szcza 
gółowego badania transportu, Kołduna odprawiono. 
Nieszczęście chciało, że się Kwaśniewzki z kimś 
„zagadał “ Skoro się obejrzał, fura K ołduna była 
już daleko — 1 nie mógł „zrobić" kontrabandy. —  
Zakomunikował jednak ten fakt z dnia 3 stycznia p. 
Haasemu, który polecił mu pilnie śledzić od tej 
chwili i natychmiast zrobić użytek w razie dostrze
żenia nieprawidłowości. Dowiedziawszy się. że 4-go 
stycznia przyszedł z Szczakowej transport towarów 
Koppla Rappaporta  do Lwowa i będzie na Komorze 
głównej oclony, nie spuszczał go z oka. Czatował 
przed Komorą w dniach 5 i 6 stycznia, jednak bez 
skutku. Dopiero w dniu 7 stycznia trudy jego uwień
czyło powodzenie. Świadek opowiada znany już czy
telnikom moment przytrzymania transpi r tu  towarów, 
dodając, że Puszczyńskiego wyraźnie p y ta ł  : „Czy
towar jeat deklarowany?" K arp  w ciągu tego, jak  
Kwaśniewski biegał od towaru to do starszego radz- 
cy Moscha, to znów do Bali rewizyjnej, usiłował po 
trzykroć podkupić Kwaśniewskiego.

Wreszcie podaje świadek, że z przypadającej 
nań części naleiytości za kontrabandę nie zrezygno
w ał wcale. „Niech —  powiada — ludzie daremnie 
nie wycierają mi oczów temi tysiącami, które mają 
mi przypaść w udziale." Swiadtk  zdaje się być roz
goryczony tem, że „ludzie" wytykają mu dzńiaj owe 
tysiące i z nietajoną złośliwością rozpuszczają wieści, 
iż świadek na wspólkę z p. Haasem kupi sobie k a 
mienicę za tę kontrabandę.

Po ukoń'>zonem głównem badaniu świadka ska r
ży się on przewodniczącemu, że mu niektórzy z oskar
żonych dokuczają niemiłosiernie w sali świadków 
podczas przerw w posiedzeniach sądowych. Najgorzej 
zaś dopieka mu syn Koppla Rappaporta, młody me- 
szures, który z taką arogancją wystąpił, że aż dr. 
Dulęba przechodząc przypadkowo, zdumiał, i przy
wołał napastnika do porządku.

W skutek tego p. przewodniczący przykazuje 
woźnemu Stokłosowi poufnie, iżby dawał baczenie 
na to, co się dzieje w sali świadków podczas pauzy 
i nie pozwolił krzywdzić Kwaśniewskiego.

N a tem odroczono w sobotę rozprawę do po
niedziałku. Na wniosek dra Dulęby uchwalił Try
bunał odbyć wizję lokalną urzędu cłowego i maga
zynów.

* * *

Na d z is ie j szem  p o n ie d z ia łk o w e m  p o s ie d ze n iu  
o d c zy ta ł  p r z e w o d n ic z ą c y  pismo p. E m a n u e l a  Haasa, 
zawierające protest przeciw wyrażeniu się dr. Szy
dłowskiego, Który mówiąo o „intrygantach i denun-

cjautach", zrobił p. Haasowi zarzut niezgodny z p ra 
wdą. P . Haas twierdzi, że nie przyznawał się przed 
nikim, jakoby robił anonimowe donosy. P .  H aas żą
da ukarania dra 8 . za to „bezczelne kłamstwo" sto
sowną grzywną, a nadto wniesienia tej sprawy do 
Izby adwokackiej, celem wytoczenia drowi 8 . śledz
twa dyscyplnarnego.

Przewodniczący oświadcza, ze trybunał powe
źmie w tym względzie uchwałę.

Dr. 8 z y d ł o w s k i :  Tego nie rozumiem. P r a 
wo stawiania wniosków do trybunału, służy tylko 
oskarżycielowi, oskarżonym i obronie, lecz nigdy 
świadkom i dlatego sądzę, że p. Haas może podczas 
przesłuchania swego ustnie sprostować, co uważa za 
mylne. Wnioski świadka nie mogą być przedmiotem 
uchwały trybunału.

Przed udaniem się Trybunału  na naradę za
wiadomił sędzia przysięgły profesor weterynarji p. 
Kretowicz, że z powodu, iż mu się potworzyły 
w gardle „absoesa na migdałkach" będzie mógł co 
najwięcej jeszcze tylko na przedpołudniowem posie
dzeniu obowiązki sędziego p e łn ić ; na później prosi
0 uwolnienie, gdyż w gorącej i zadymionej sali od
dychać mu nie podobna.

Po dłuższej naradzie uznał się Trybunał kompe
tentnym do rozstrzygania w kwestji wniesionego pi
sma które uznał za ważne. Z ostateczną uchwałą 
w kwestji ukarania dra Szydłowskiego postanowił 
Trybunał wstrzymać się, aż do przesłuchania dra 
Bieńczewskiego, sędziego śledczego niniejszej sprawy 
kryminalnej.

Co do p. Kretowicza uchwalił Trybunał, że 
stan jego zdrowia zbada lekarz sądowy dr. Gostyń
ski. W  obee tego, że w sobotę uwolniono sędziego 
przysięgłego Morozowickiego, trybunał dalszych uwol
nień dopuścić nie może ; co najwięcej może przyzwo
lić na kilkodniową przerwę, jeżeli zajdzie tego ko
nieczna potrzeba.

Następnie przesłuchano jeszcze świadka K w a
śniewskiego, który dawał wyjaśnienia w kwestjaeb 
mniejszej wagi, poczem trybunał zarządził wizję lo
kalną. Wszyscy tedy funkcjonarjusze biorący udział 
w rozprawie oraz sędziowie przysięgli udali się do 
głównego urzędu cłowego przy placu Cłowym, gdzie 
nastąpiło szczegółowe oglądanie lokalu urzędowego, 
magazynów, oraz wszelkich ksiąg i rejestrów.

Dalszy ciąg posiedzenia dziś o godzinie 4 po 
południu.

Literatura i Sztuka.
* „M ora  e t  v i t a “ . W spaniałą tę trylogję mu

zyczną Gounoda wykona pojutrze w sali teatralnej 
Tewarzystw* „Lutnia" Jest to rzecz imponująca, 
pełna przepięknyoh szczegółów i prawdziwie religij
nej wznDsłośei. Pierwsza ozęśó nosi t y t u ł : „Śmierć", 
druga „Sąd ostateozny", trzecia „Życie*" Razem l i 
czy one 26 ustępów, z których 1 2  przypada na 
część pierwszą. 6 na drugą, a 8  na trzecią.

Na szczególną uwagę zasługuje kwartet solowy
1 chór w nr. 3 i 5 (Q uid  sum  m iser  i Ingem isco) 
orkiestralne numera części drugie) Som nus mortu- 
orutn  i Tubae ad u ltim um  jud ic ium , gdzie się od
zywają straszliwo trąby archanielskie. W części I I I  
odznaoza się wielka fuga (nr. 8  Hosanna). Wymie
niliśmy zresztą tylko najważniejsze ustępy, chąc bo
wiem wszystko piętn* przytoczyć, trzebaby całość 
zacytować. Dziś i jutro odbędą się końcowe próby 
„Lutni," w czwartek zaś nast ipi produkcja, jakiej 
ucho Lwowian nigdy jeszcze dotąd nie słyszało.

Budowa teatru we Lwowie.
(S l.)  W  sobotę ubiegłego tygodnia odbyło 

się pierwsze posiedzenie komitetu teatralnego 
wybranego przez Radę miejską tutejszą dla za
jęcia się sprawą budowy nowego gmachu tea 
tralnego we Lwowie. Komitet składa się z 41 
członków, częścią członków reprezentacji miej
skiej i przez nią wybranych, częścią zaś z oso
bistości wybitniejszych z po za jej grona powoła
nych przez prezydenta  miasta jako przewodni
czącego komitetu.

W sobotniein, posiedzeniu wzięło udział 
ogółem 30 członków ; z zamiejscowych był tylko 
hr. Wład. Koziebrodzki obecny, z miejscowych 
przybył br. Skarbek, dr. Wrotuowski, p mecenas 
Malinowski, p. Wład. Łoziński,  p. Aureli U rbań
ski i wielu innyeb.

Prezydent miasta powitawszy zgromadzo
nych i podziękowawszy im za l ie zDe  zebranie 
się, przedstawił w krótkiej przemowie potrzebę 
nowego gmachu teatralnego w stolicy kraju i 
powiedział, że zadaniem kom ite tu  teatra lnego 
będzie owej potrzebie zadość uczynić. Zadanie 
to rozpada się na kilka części, jako t o : w ynale
zienie stosownego miejsca pod budowę, wypra
cowanie planów i kosztorysu, obmyślenie finan
sów ; to są prace przygotowawczo — po których 
nastąp i wykonanie budowy, nieleżące już w za
kresie czynności komitetu.

Po tem wyjaśnieniu podał przewodniczący 
do wiadomości obecnych, kto został powołany 
w skład komitetu, a zarazem odczytał pismo za 
stępcy marszałka krajowego p. O ktaw a Pietru- 
skiego, który dziękując za zaszezytuy m andat 
oświadcza, że przyjąć go nie może, albowiem 
będąc referentem  sprawy tea tru  w Wydziale 
krajowym mógłby łatwo popaść w kolizję ze swe- 
mi obowiązkami.

Następnie  uchwalono powołać w skład ko
mitetu pp. hr. S tanisława Badeniego z Radzie- 
ehowa (na wniosek hr. Kozi*brodzkiego) radnego 
p. Kędzierskiego (na wnioiek p. Roszkowskiego) 
i 4 delegatów towarzystwa politechnicznego (na 
wniosek p. Rewakowieza) —  poczem rozpoczęła 
się dyskusja ogólna nad zadaniem komitetu tea 
tralnego.

Długo toczyła się dyskusja nad tem, jaką  
ma być liczba członków w podkom ite tach ; hr. 
Koziebrodzki proponował utworzenie dwóch pod
komitetów, z których jeden miałby się składać 
z 7, drugi z 11 członków; większość jednak po
szła za zdaniem p. Roszkowskiego i orzekła , że 
cały komitet ma się podzielić na dwa podkomi
tety: artystyczno-teehniczny i finansowy.

Każdy z tych podkomitetów ma zadanie 
samodzielne i może się powiększać przez ko- 
optację, przewodniczącym jednakże  obu podko
mitetów jes t  prezydent m iasta , który w ten 
sposób będzie niejako węzłem łączącym obadwa 
podkomitety i będzie utrzym ywał ciągły między 
niemi kontakt.

Każdy członek komitetu głównego jes t  za
razem członkiem jednego z podkomitetów i ma 
w nim głos stanowczy, wolno mu także być 
obecnym na posiedzeniu drugiego podkomitetu 
i przemawiać, nie ma tam jednakże prawa g ło 
sowania. Uchwały podkomitetów i komitetu peł
nego podlegają sankcji rady miejskiej.

Na tem się skończyło inauguracyjne posie
dzenie komitetu teatralnego, który oby swoje 
zadanie zdołał wypełnić jak najprędzej ku po
żytkowi i chlubie kraju całego.

P. dyrektor Wrotuowski podniósł przy tej 
sposobności myśl, że nąjwłaściwszem miejscem 
pod budowę teatru  byłby ogród jezuicki a m ia

nowicie część jego na rogu ulicy Słowackiego i 
Kraszewskiego lub naprzeciw gmachu sejmowe
go, gdzie się znajduje t. zw. „zielona sadzawka". 
Przeciw temu podnieść się mogą słuszne głosy, 
że połączone to będzie z uszczupleniem ogrodu, 
wszelako — zdaniem mówcy —  szkoda ta dała
by *ię powetować w ratwy sposób przez zburze
nie zabudowania restauracyjnego w środku ogro
du, albowiem restauracja  ta i kawiarnia znajdzie 
pomieszczenie w budynku teatra lnym .

Z zapatrywaniem p. Wrotnowskiego nie 
zgodziło się wszakże zgromadzenie, które uznało 
że w ogólności dyskusja na temat miejsca je s t  
jeszcze przedwczesną. N atom iast podniesiono in
ną myśl a mianowicie konieczność podziału ca
łego komitetu na podkomitety.

Część ekonomiczna.
=  N o w y  p a s o r z y t  w m ię s ie  w ie p rz o w e m .  

Wiadomość zakomunikowana niedawno Towarzystwu 
lekarskiemu w Berlinie o wykryciu nowego a nie
bezpiecznego pasożyta w mięsie wieprzowem jest tak 
ważną, że zwróciła na siebie uwagę świata inteli
gentnego w całych Niemczech ; sądzimy więc, że za
sługuje na to, aby i nasza publiczność z jej treścią 
się poznajomiła.

Pasożyt ten newo odkryty jest grzybkiem mi
kroskopowym , należącym do familji tak zwanych 
grzybków gwiazdkowych lub promienistych (actino- 
m yces , Strahlen-P ilze).

Znaną jest weterynarzom choroba bydła  roga
tego, której najważniejszym objawem jest charaktery
styczne zgrubienie kości dolnej szczęki; zasługą zaś 
prof. Bollingera jest dojście przyczyny, wywołującej 
to charakterystyczne nabrzmiewanie kości. Dowiódł 
on z całą pewnością naukową, że grubienie kości 
jest w tym wypadku skutkiem wzrostu grzybni, na
leżącej do wyżej wzmiankowanego pasożyta. N a
stępnie prof. Ponflk we Wrocławiu dowiódł, że grzy
bek ten może się przenieść na człowieka, wywołując 
w większej części wypadków śmiertelną zakaźną cho
robę, zwaną actinomycosa.

Pieiwszemi objawami choroby tej u ludzi są 
złośliwe i wyniszczające wysięki (ropienia); później - 
ssemi choroba serca i innych ważnych organów ży
ciowych.

Od niedawnego czasu wiadomo także, iż nie
które nabrzmiałości szyi i gruczołów usznych u trzo
dy chlewnej przedewszystkiem wywoływane bywają 
przez tenże mikroorganizm, tj. przez grzybnie tegoż 
grzybka promienistego.

Najnowszem jednak i najważniejszem jest od
krycie tego pasorzyta w mięśniach czyli w mięsie 
świń —

Każdemu, kto jest obznajomiony z niemiecką 
li teraturą przyrodniczą, wiadomo, że Yirchow z zna
komitej swej pracy o chorobie trychinowej (jeszcze 
przed dwudziestu laty wydanej) zwracał uwagę na 
pewne dośó ozęsto w mięsie wieprzowem znajdujące 
się ciałka wapniowe, które rozmiarem (1*5 do 2 mi 
limetrów) większe są od kapsułek trychinowych, a 
któr* także i w mięśniach serca czasem się poja
wiają; gdy przeciwnie trychiny w sercu nigdy się 
nie znajdują.

Nie wiedziano wówczas co to za istoty i wbrew 
zdaniu Yirebowa niektórzy zaliozali je do trychin. 
Piszący te słowa miał sposobność badać wielokro
tnie mięso wieprzowe i spostrzegł owe niewiadomego 
jeszcze wówczas pochodzenia ciałka wapienne, które 
pod wpływem kwasu solnego rozcieńczonego roz
puszczały się zupełnie, nie okazując zawartych w ich 
wnętrzu spiralnie zwiniętych oiałek, jak to się dzieje 
z wapienną osłoną tryohlny pod działaniem tegoż 
odczynnika.

Otóż dziś Już wiadomo, że te ziarnka wapienne 
są grzybkami promienistemi. Te paeorzyty są bardzo 
niebezpieczne dla ludzi. —  Wobec przeświadczenia 
naukowego o istnieniu takiego niebezpieczeństwa naj- 
rozumniejszem byłoby zaprzestać zupełnie wcale nie 
estetycznego zwyczaju jedzeni* mięsa wieprzowego 
na surowo.

Odkrycie tego pasorzyta nabawiło ogromnego 
strachu głównie Niemców, którzy (zwłaszcza w Ba- 
warji) spożywają najwięcej mięsa wieprzowego; ale 
z drugiej strony odkrycie to jednooześnie z odkryciem 
niebezpieczeństwa podało środek profylaktyczny czyli 
zapobiegający mogącemu wyniknąć ze spożycia mięsa 
wieprzowego niebezpieczeństwu. Środkiem tym jest 
gotowanie wieprzowiny.

Grzybek ten jest nadzwyozaj czułym na wszel
kie odczynniki. Czysta woda go zabija. I  dlategoto 
tak długo nie można go było odkryć, gdyż przy 
wszelkich pracaoh mikroskopowych używa się zwykle 
do preparatu odczynników, które tkankę jego niszczą. 
Dzięki tej niezmiernej czułości grzybka gotowanie 
wieprzowiny, przy którem woda gorąca przesiąka do 
wszystkich tkanek mięsa, jest  stanowczym środkiem 
zapobiegającym możliwości choroby. Żadne wędzenie 
i solenie nie może być tu tak skuteoznem, bo może 
nie przeniknąć do wnętrza tk an ek ;  jedynie tylko 
dobre gotowanie

A więc ostrożnie z surowem mięsem wieprzo
wem ! . . .  D r. z .  a .

W ie d e ń  28 października.
(Z )  P okaza ło  się, że speku lac ja  s łu szn ie  

k a lk u lo w ała  p rzypuszcza jąc ,  iż dający się p o 
w szechn ie  uczuw ać b rak  gotówki n ie d ługo  już  
po trw a .  S łu szność  tego za p a try w an ia  u w y d a tn i ła  
się przy  dzis ie jszej p ro longac ji ,  k tó rą  p rz e p ro 
wadzono  z re z u l ta te m  wcale pom yślnym , po m i
mo że ban k i  n a  d łuższe  te rm in y  po 5*/i na 
k ró tsze  zaś  po 6  prc .  reportow ały .

T ak i ob ró t  rzeczy s ta ł  się pow odem  w iel
kiego ożyw ien ia  pap ierów  lokacyjnych  i w szys t
kie r e n ty  w ykazu ją  awanse, jakko lw iek  w iększe 
do tyczą  ty lko  w ęgiersk ich .

Z now in  po litycznych  k o rzy s tn ie  n a  p rze 
b ieg  ta rg u  w p ły n ę ła  tą  raz ą  z L o n d y n u  pocho 
dząca w iadom ość,  że z jazd  cara rosyj»kiego J c e 
sa rz e m  'W ilhe lm em  przecież  w końeu  przyjdzie 
do sk u tk u  -  jakko lw iek  p rzyznać  t rzeba ,  że ta  
now ina  n ie  zna la z ła  tu ta j wielkiej w iary. Równie 
p rzy c h y ln ie  p rzy ję ła  g ie łda  do wiadom ości w y 
wody Ńordd. A llg . Ztg. o świeżo zaw arte j  k o n 
w enc ji  m iędzy F ra n c ją  a A ng lją  w sp raw ie  k a 
n a łu  Suezkiego.

Pomimo wszystkich tych pomyślnych czyn
ników ruch nie przybrał rozmiarów bardzo 
obszernych, bo papiery bankowe, pomimo repri- 
zy kredytów i pokupu laenderbanków w ogólności 
bardzo leniwo się poruszały.

N otow ano :
Kredyty austr. 281*60, austro-węgierskie 

287*25, uniony — *— , anglobanki 109*75, laen- 
derbanki 225*50, bankvere iny  91*25 , ludwiki 
212 80, czerniowieckie222 25, ren ta  wspólna 81 *40, 
s rebrna  82*80, złota austrjacka 111.80, papierowa 
5 %  96*30, złota węgierska 99 85, papierowa 
5 %  86 55, ruble 1-10%._______________

Telegramy „Przeglądu1*.
W i e d e ń  31 paźdz. (pryw.)*). Z ap e w n ia ją ,  

że a re sz tow any  tu n ih i l is ta  Ja ssew ic z  j e s t  w łaśc i
wie H a r t m a n n e m ,  owym  g łów nym  rosy jsk im  
rew oluc jon is tą ,  k tó ry  z a m o rd o w a ł  p u łk o w n ik a  
p e te rsb u rsk ie j  policji.

P a r y ż  31 paźdz. (pryw.)*) Jeckey-klub wy
kluczył senatora hr. D ’Andlau.

Do Marokko w specjalnej misji wysłano 
Ferauda.

Sytuacja par lam en ta rna  nie zmieniła się w 
ciągu ostatniej doby. Wszystko wisi na włosku. 
Dziś odbywa się narada  ministerjalna wspóluie 
z prezydentam i obu izb. Radykaliści strasznie  
hałasują. Zdaje się, że bar. Mackau był u Gre- 
vy’ego. Ulica demonstruje na rzecz radykalistów, 
krzycząc „niech żyje Boulanger".

R z y m  31 paźdz. (pryw.)*). Doniesienie z 
Massawy: Abbisyńczycy rozpoczęli atak na ko- 
lonją włoską od strony Saati.

L o n d y n  31 paźdz. (pryw.)*). Sudariczyey 
podżegani przez derwiszów rozpoczęli nieprzyjazne 
kroki przeciw Egiptowi. Są oni pod dowództwem 
Osmana-Ezreka. Oddział dwutysięczny uderzył 
na Wady-Halfę. Pułkow nik Wodi-house napadł 
nań w cieśninie gemajikiej, popędził pod Abheh 
i tu rozbił. Zdaje się że to początek nowej woj
ny z Sudańczykami. Podobno oni porozumieli się 
z Abbisynją.

Agenci rosyjscy (mahometariskiego wyzna
nia) przebiegają Egip t,  Tunis, Trypolis, kraj 
Zulusów i wszędzie głoszą, że „Afryka powin
na być dla Afiykańczyków".

*) Przedruk wzbroniony.

' n s r a , d . e s ł a u n . e _

Od 1 października i), r. począwszy
zaprowadziłem nowe dla publiczności szczególn iej 

korzystne warunki
kupna i sprzedaży 

listów zastawnych, rent, obligacji, priory
tetów, akcyj i losów,

zamierzając tym sposobom rozszerzyć znacznie obrót 
1 interesów mego kantoru wymiany.

S c ih .e l l e r f b e r g '
D om  handlowy i  kantor w ym iany we Lwowie 
ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gal. Tuw. kred. ziem.

Z  eboł wych targów

31 październ. Lwów Tar rtopo i i- W A \ -
-Vv*'*'T«ł Jarosłar)

f i z e n i c i
Zyto

6 3 5 - 7  10 6 3 0 - 7  - 6 20- 6 95 6.50 7.25
4 30 5 20 4 35 5 . - 4 25 5 - 4.50 5 25

Jęczmioś i 3 0 —5 - 3 75 -5.10 1 ------6 . - 4 75 6 50
Owies 4-------5 50 3 95 - 5  16 90 5  - 4 10 - 5  20
Grocb .— 5 — 4 8 - 4.— 8.— 4-75 8 50
Wyka ■ -  4 50 3 . 8 5 - 4  40 3 .5 0 -4 .5 0 4.------4 75
Rzepak 9.75 10.70 9 50 10.50 9.— 10 50 10 -  10 70
Lnisnk* _ . ------ ■ .
Konic, czci- 3 5 ------43 30 42 4 2 - 22.—-40 3 5 . - 4 6  -
Eonie ,  biała --------- ■ 1 0 . - 4 8 - 3 7 . - 5 0  - 40 55

|  Konic, aswed ----- ------- ------ -------- —
| f.srpikio xii ICO kilo i.etto” bez werki

Chudo; za 56 kilo  loco LwAw *ł 20 — 60 nominalnie 
O k o w i ta  za 10-000 l i t r .  proc.  L w 'w  loco 26-— do 26.50 
W ie d e ń  31 październ. Pszenica od 7 65 do — *— . Żyto od 
5-95 d o O k o w i t a  26.25— do — . B e r l in  31 październ. 
Pszen ica  157.— do 168 — oyto 117. — do 126- — . Okowita 
9 6 — do 99.— . P e sz t  31 październ. Pszenica 7 15 do - •— 
Ż j t o  5.65 do — *—■* Okowita 25 75 do —

K u r s a  g i e ł d o w e ,
W i e d e ń  dnia 31 październ. Godzin* 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 81*50 Renta wspólna sre
brna 82*50 Renta 4° / 0 złota 111.60. Renta 5 ° /0 p a 
pierowa 96.30. Akcje banku austro-węgierskiegc 
8 8 5 . — Akcje austrjackie kredytowe 2 8 ! . — . Funty 
szterlingi 125’15. Napoleondiory 09 91 — .Marki niemie
ckie 6 1 .45— .

L w ó w .  Z Izby handlowy, 31 października 
1. A kcje  ta  setu.kg. 

bez kuponu bieżącego płacą
hai dyw idendy :

Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 213 25
„ lwów. ozer.-jass. 2 0 0  zł. w. a. 2 2 1  —

B anku hypet. galic. 200 zł. w. a. 281 —
„ kredyt, galic. 2 0 0  zł. w. a. 2 1 1  —

2. L is ty  zastawne za 100 zlr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a --------

,  .  5 .  .  9 9  50
.  .  5 „ prera. 102 75

B» 'k a  krajowego 4 ' / ,  •/„ w. a. 95 50
Tow. kred. galio. 5 „ 100 75

.  4 .  „ 92 —
. ' .  .  4 */’» ,  96 —

3. L is ty  d łużne  g s 100 sir.
G Z kr. wł. (d. G°/0) 3°/o w likw 51 —
„ . „ , ( 1  5 nM  • 46  -

4.. Ohligi sa 100 sir. 
Indemnlzacyjne galic. 5 pro. m. k.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em 
P t ly c z k a  kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

„ „ 1883 4*/j 5/o „
5. L o sy ,

Dony miasta Krakowa
„ Stanisławowa .

6. M one,y.
D ukat holenderski 
D ukat c e sa rsk i .
Napoleondor 
Półiatperj&ł rosyjski .
Rubei rosyjski srebrny 

papierowy 
1 0 0  marek niemieckich

103 65 
100  —  

103 50 
94 —

18 75 
. 32 —

. 5*82 

. 5*88 
. 9*87 

10*24 
. 1*40 
. .1 09*/, 
61.25

1887.

Żądają

215 50 
224 50 
286 —
216 —

100 50 
104 —

96 5 0

101 75 
93 —
97 —

C4
48

104 65 
101 —

105 50 
95 —

20 75 
35 —

5-92 
5 98 

09 97 
10-34 

1-50 
D l i 1/, 

61.85

dociągi kolejowe
podług zagaru lwow»kieeo od dnia 20 paździer. 1887 roku

rt i “  t  1 ac c SA ►><-J- P

Do L w a w a ę r z f G M z ą : *3 *£.O OD
ctg o  

cl

— O
?  °  a . mO

I  ”
Cu ■-

O M
Cc o

Z Krakowa . . . . 5.50 9.27 11.35 7.06
„ Podwoioczytk  . . . 
„ „ na Podzamcze

10.24 8 05 3.50
10.10 2.28 3.19

, Czerniowiec . . . 10 3 8 35 5 30
„ Stan is ławow a . . . 6 .36 9 35 9.29

Z e L w o w a  efic l io i lzg:
Do Kr&kowt . . . . 10.44 4.10 4.50 8.10

„ Podwołoczysk . . 6.10 10.25 12 38
„ „ z  Podzamcza 6.22 10 55 1.08
„ Czerniowiec . . 1 6.20 1 1 0 6 12.22
„ S tanisławowa . . | 9 3 4 6 3 5 5.20

I
I

Do Lwowa przychodzą:
Z Husiatyna,  przycb. pociąg  osobowy o g. 4 m. 35 

Z Stry ja  Chyrowa przycb. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59. . .

Z Ławocanegc, Chyrowa, a tsn ir t f tw rw ? ,  S try ja  1 H u 
sia tyna  przychodzi pociąg osobowy o godz. 1 m . 85 

Z e Lw ow a odchodzą .*
Do H u s ia ty n a  odch pociąg osobowy o g 11 m . 47

1 o godz. 8 m. 04. — Do Stry ja,  Chyrowa odchodzi po 
ciąg osobowy o g. 8 m. 04. — Do S try ja ,  Chyrowa i t a -  
wocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o g- 6. m. 30.

Uwaga: Godziny oznaczone- g r n b c m i liczbami ozna- 
caają  porą nocną od god i iny  6 wieczór do 6.59 m . r a n m
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Klejnot kapłanów
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

W tedy Ind ian in  służący towarzyszom za t łu 
macza, oznajmił publiczności, że widowisko skoń
czone. Zauważyłem, że twarz oliwkowa tego 
człowieka sta ła  s rę prawie popielatą, gdy u s ły 
szał głos pana Murthwaite.

Akrobatki, Dozbawione w ten  sposób za
bawy, wydały ogromne „och 1“ jaco  naganę dla 
p ana  Murthwaite. Chłopiec obszedł widzów z ka
peluszem w ręku i zabrał obfitą daninę, poczem 
panie wróciły do salonu a panowie do sali ja
dalnej, z wyjątkiem pana F rankliua  i pana  M ur
thwaite. J a  i Samuel poszliśmy zobaczyć, czy Iu -  
djanie wynieśli się z parku.

Powracając boczną ścieżką, uczułem woń 
tytoniu i po chwili spotkałem obu tych panów, 
przechadzających się między drzewam i. P an  
M urthwaite  palił  cygaro z Manilli, p an  Franklin  
zaś, wierny swemu postanowieniu, trzym ał jakiś 
kwiatek w ustach, zam iast ognia.

—  Oto jes t  —  rzekł pan Frank lin  — nasz 
stary przyjaciel i domownik, Gabrjel Betteredge, 
o którym panu wspom niałem  przed chwilą. Bądź 
pan łaskaw powtórzyć mu to, o czem mnie uwia
domiłeś.

P a n  M urthwaite  wyjął cygaro z ust i opie
rając  się niedbale o drzewo, rz e k ł :

— Panie  B etteredge, ci trzej Iud jan ie  są takimi 
kuglarzami, ji k naprzykład pan F rank lin  i ja.

Nowa niespodzianka! Zapytałem natura ln ie  
pana M urthwaite , czy już kiedy widział tych 
ludzi.

— N igdy — odparł  — ale  widywałem praw
dziwych kuglarzy indyjskich i nie łatwo mnie o- 
szukać pod tym względem. Dzisiejsze sztuki były 
tylko n ieuda tnem  naśladowaniem rzeczywiście 
zadziwiających tajemnic magji indyjskiej. Albo 
moje doświadczenie bardzo mnie zawodzi, albo 
też są to braminowie, z kast najwyższych. W y 
rzuciłem im że przybyli tu pod przebraniem, i

S H A G H Y N  f I T I I
P. CZAPCZYŃ&KIEGO we Lwowie

ulfca Malicka L. 1 . w domu własnym

Futra  d i  podróży, tak  zw „ne delia : z niedźwiadków, * baranów roosy jsk ich ,  j j l o l P i s I
wilków syberyjskich  b ia łych ,  renów, szopów itd.

Fu tra  miastowe, męzkie:  i  bobrów, ekanek, niedźwiadków, nurków, kangurów, 
szopów, baranków piżmaków itd.

Kurtki męzkie do polowania, z kogurów, lisów, baranków.
Futra  damskie, z lisów rossy jik ich ,  i  lisów krajowysh, kangurów, tom aków, 

soboli, nurków, rygi Ita!
Rotondy podszyte bylis tkanai popielieami i td .
Katanki damskie podszyta fu t rem  z obłożeniem i bez obłożenia.
Płaszcze asirachanow e,  damskie podszyte fu t rem .
Kołnierze i zarękawki damskie  najnewszego fasonu .
Czapeczki damskie w guśoie kapelusików, fazon nowy. 1626 2 1 -  36 ^
Czapki męzkie I kołpaki w różnych ga tunkach .  " M .
Deki do sani t pod nogi i  g łowami wypebanem i n a tu ra lu e m i ,  z wilków, 

nledźwiedci.  tyg ry iów . b ia łych  niocź iedzi itd.
Wierzchy dam skie  jedw abne  i w « łn u n e .  Wierzchy m ęzkie  do fu te r  gotowe, 

oraz m ate r je  i sukna  na wierzchy do fu te r  w wielkim wyborze.
Mając rozliczne pRettftki n trwalor."  * Boują, %yberją i z ag ran icą  z pierwezyeh źródeł  — jee ien  synj 

sposobem w możności eiułyti tow arem  d e b o n w e m  p ie rw sz . j  jakości.
Zamówienia za nades łan iem  m iary  lub  s tanika,  uskuteczniam  sum iennie  z pośpiechem i gwarancją.  

I f f G "  O e m  IB k I aa.e*. ń e fcć lK iu ia lo  f r a n l z o .  " j2 S f

dawniej M. Pappius
Lwów, ulica Akademicka liczba 10.,

wyszczególniony z a  w y k w in tn o ś ń  g u s tu  w w ykoń
czeniu kapeluszy i strojów damskich m e d a la m i  z a 
s ł u g i  na  wystawach krajowych w e  L w o w i e  w  r o k u  
1B77 i w  K r a k o w i e  w  r o k u  1 8 8 7  poleca się 
1717 10 - 30 łaskaw ym  względom P. T. Pań .

Proszę zwrócić uwagę na

Magazyn i pracownię M e r
MICHAŁA BECKERA O gniotrw ałe 1 arb*, op ięci0' 

od w łam ania nlę

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O WY

przyjmuje wkładki

we Lwowie,
przy uficy Kopernika I. 8, (naprzeciw Wgo ILnatowicza).

Ma z a r rez y t  oznajmić Szan. P.  T. Publicznośc i  że mój sk ład  
zaopatrzyłem świeżo w jak  największy w ybór i wszelkich ga tunków  
fnt.-r. i w jau na jprzystępn ie jszych  cenach, również poi cam jak  n a j 
większy w ybór fu ter  męskich , damskich , g a rn i tu ry  piękne i nader 
gustowne, zarękaw ki,  kołnierze najnowszych fasonów, czapki męzkie, 
d am sk ie  czapeozlii , oraz polskich konfodera tek.

P rz y jm u ję  wszelkie  zam ówienia  w zakres k u śn ie rs tw a  wchodzą
cy jako  : w ierzchy  na fu t ra  męskie i damskie ,  także  p rzerab ian ie  
s ta ry c h  f u te r  i  reperacje .  — Zam ówienia  z p row inc ji  uskuteczniają  
się w jak  n a jk ró tszy m  czasie.

D z ięk u jąc  Szan. P  T Publiczności za łaskaw e dotychczasowe 
względy, u p ra sz a m  o łaskawe i nadal.

Kreśląc się z głębokim Bzacunkienl

1643 9- i 2 M IC H A Ł  B E C K E R .

potrzebnem  j e s t  dobre I eleganckie obuwie a szczególnie na  r orę j e s ien n ą  
i z imową — d ' itagn zwracam uw>.gp na mói wł««ny w yró ł  sbuwia, które  
niydy nie przemaka oraz chroni nogi od irzepocenia. P e 'e c a m  p rze tt n a j 
sumienniej w ;e 'k i  wybór gotowego obuwia p o  B onach  n a s tę p u ją c y c h : 
męzkift po zł.  5, 5.50, 5.80 i 6 zł., wysek ie  z (holewkami da b ło U  pa 
z ł  10, 11, 12, 13 da 15 zl., damokie buciki pa zł. ó, 4.50 1 5, dz ite inda  
od 1 80 da 3.50. Zarazem każdy przekonać cię m«te, iż t e n  znakom ity  
wyrób jes t  tańszy od w szys tk ich  zagi iniaznyeh iu h y s h  wyreLiw , dlatego 
że h u r tew n ie  m ate r ja ły  kupuję,  Zamawiania z prowincji  uskutecznia  się 
1609 11—12 n a tychm ias t  dając  wszelką gwarancję.

Aby każdy w zupełności odpuwiedne m ó g ł  o trzym ać ebttwie zochee 
m ia rą  c en ty m etro w ą  oznaczyć jak  tu w ió re k :

i ' wn długośó stepy t .  j • ed po.ewy pię-
J Ę3 ty  »ż dc w.elkl«f;o pa oa jak  a

Ji ,  do ł>, następnie  w palaoh (vr okołe
pa kostce) jak e, d, ualej tak  t a -  

A .  .,v\ m i  rys jak c, f, i podbicie t. j ua-
f f / \  N .  f f |  su jąc  nogę oó pięty aż do je j

\  X  zfięeia, jak  oznacza l i t e r a  g, h,
j e s t  te  rzecz nadzwyczaj łatwa, a 
k a id ł  może b y ć p rw n y ,  i ł  w zu- 

p  'Y- — peł ności  żądane obuwie o trzyma.
U I-----------------[(------- t -----------------------o  Adres :

M a g a z y n  i p r a c o w n i a  o b u w i a

używane i ro w e  jak  n a j j i n ie .  teJi 
• przedaż u 8. B e r g e r a  W ien,
1716 Brailnerstrasse 10. ś

•1 Katalogi gratis i  franko-

m m m m m

JOZEF MALEC

Zniżenie ceny.
Chcąc pozbyć się nak ładu ,  zniżamy e 

przeszło 50•/, cenę dzie ła

Łatwy zbyt. Wielka korzyść.
Pod w aru n k am i  na jkorzystn ie jszy
mi, jakie ty lko  pomyśleć m A na ,  
p o sz u je  s ie  we u szystk ich  miej-co- 
wościach, osób k a ż d e g o  s t a n u  dla 
obrntu  ła tw ego  do zbycia a r ty k u łu ,  
który u pub'iczni)ś( i ma juZ w yro
biony popyt. F r a n k  -w a ro ' o fe r t j ,  
wraz z podaniem teraźniejszego 
zajęcia wysyłać  należy z napisem 
, ,V e r d T .e n s t “  pod adresem  : H e l a -  

r i c h  S c h s - l e k  i n  W i e n .

przez Teofila  Gautiera, w p rze 
kładzie W ł. B ogusław skiego ,
Powieść tę ,  dwutomową, będ.,ea je- 

dnem z na jp iękn ie jszych  a rcydz ie ł  l i 
t e r a tu ry  francuskiej,  może każdy o trzy
mać za 1 zlr. ,  z p rzesy łką  pocztową 
za 1 z l f  10 centów, a za zaliczką 
1 z łr .  40 ct.

Administracja „Przeglądu11
Lwów, Sykstusku 45.

w największym wyborze

pod „złotym Lwem“ we Lwowie

O dpow iedzialny redaktor Papier z fabryki Braci Fijałkow skich w  Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (N i. 'Telefonu 17 i  A-


